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celem kontynuowania dyskusji nad problemem niemieckim
MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi:
4 sierpnia ambasador Związku Radzieckiego we Francji S. A. Wino­

gradow7 odwiedził premiera i ministra spraw zagranicznych Francji pana 
Mendes-France‘a i z polecenia rządu radzieckiego złożył następujące 
oświadczenie:

Pierwsza surówka 
z huty im. Lenina 
dla fabryk maszyn rolniczych

Do Lublina nadeszły pierwsze 
transporty surówki z huty im. 
Lenina, przeznaczone na produk­
cję maszyn rolniczych. Wagony 
wiozące surówkę hutnicy ozdo­
bili czerwonymi transparentami 
z napisami: „Pierwsza surówka 
z huty im. Lenina dla Lubelskiej 
Fabryki Maszyn Rolniczych“.

81^tonowy transport surówki 
załoga LFMR powitała z rado­
ścią. Otrzymana surówka umoż- 
li ri uzyskanie 
w produkcji.

„Surówka z 
jest wysokiej 
dyr. Zajączkowski, 
nam to podnieść jakość odlewów, 
zmniejszyć ilość braków, obniżyć 
koszty produkcji, a tym samym 
dać rolnikom lepsze 1 tańsze ma­
szyny“.

W pierwszym dniu produkcji 
z nowej surówki wykonano po­
nad 11 ton odlewów różnych 
elementów do kieratów, młooar- 
ni oraz innych maszyn rolni­
czych.

3 wagony z cenną przesyłką 
z Nowej Huty przybyły również 
do Poznańskiej Fabryki Maszyn 
Żniwnych w Starołęce.

„Konferencja genewska dowiodła, 
że rokowania między zainteresowany­
mi mocarstwami, dotyczące nie roz­
wiązanych problemów międzynarodo­
wych, mogą doprowadzić do pozy­
tywnych wyników sprzyjających zła­
godzeniu napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych i utrwaleniu pokoju.

W związku 
zaproponował 
dom Francji, 
nie w ciągu 
konferencji wszystkich państw euro­
pejskich, które zechcą wziąć w niej 
udział, jak również USA i przedsta­
wiciela Chińskiej Republiki Ludowej 
jako obserwatora —- dla rozpatrze­
nia sprawy stworzenia systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie. 
Nie ulega wątpliwości, że konferen­
cja taka miałaby wielkie znaczenie 
dla złagodzenia napięcia międzynaro-

z tym rząd radziecki 
— jak wiadomo — rzą- 
Anglii i USA zwoła- 
najbliższych miesięcy

wiły wspólnie w 
kwestię zwołania 
i sprawę podjęcia 
przyczynić się do

wrześ- 
mini- 
Fran- 
biorąc

lepszych wyników

huty im. Lenina 
jakości — mówi 

Pozwoli

Polsko-chińska wymiana
naukowo - techniczna

5 bm. wyjechała do Pekinu, po 6 
tygodniowym pobycie w Polsce, chiń­
ska delegacja rządowa do spraw 
współpracy naukowo-technicznej z wi- 
cemin. Wang Shou-tao na czele.

W wyniku rozmów przeprowadzo­
nych w czasie pobytu delegacji został 
podpisany protokół o współpracy nau­
kowo technicznej między Polską Rzecz­
pospolitą Ludową a Chińską Republi­
ką Ludową. Na podstawie proto­
kołu strona polska przekaże dokumen­
tację techniczną i udostępni praktykę 
specjalistom chińskim w Polsce w 
szeregu dziedzin przemysłu i w 
rolnictwie oraz wykona projekty nie­
których zakładów przemysłowych.

Strona chińska przekaże również do­
kumentację techniczną i udostępni 
praktykę polskim specjalistom w 
swoim przemyśle i rolnictwie.

Oświadczenie przedstawiciela Polski
w Komisji Nadzorczej Państw Neutralnych w Korei

KAESONG (PAP). — 4 bm. przed­
stawiciel Polski w Komisji Nadzor­
czej Państw Neutralnych w Korei 
gen. L. Krzemień jako kolejny prze­
wodniczący Komisji złożył oświadcze­
nie, które głosi m. in.;

„Przypadł mi jako kolejnemu prze­
wodniczącemu zaszczyt przewodni­
czyć na dzisiejszym posiedzeniu na­
szej Komisji w pierwszą rocznicę jej 
powstania. W dniu wczorajszym mi­
nął bowiem rok od rozpoczęcia dzia­
łalności Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych w Korei, którą powoła! 
do życia układ rozejmowy.

Rozejm w Korei był triumfem idei 
pokoju, idei możliwości rozstrzygania 
spornych spraw w drodze rokowań 
na podstawie wzajemnego porozumie­
nia stron. Z olbrzymiego znaczenia 
zawartego w Korei rozejmu wynika 
doniosłość zadań i prac naszej Ko­
misji. Naszej Komisji przypadła bo­
wiem rola czynnika współdziałające­
go w przekształceniu możliwości po­
koju w Korei w pokojową rzeczywi­
stość. Wszyscy członkowie tej Komi­
sji zdają sobie sprawę z powagi jej 
roli i przy różnych okazjach dawali 
temu wyraz. Z drugiej strony kazdj' 
z nas zdawał sobie sprawę, że misja 
nasza nie jest łatwa. Wykonanie po- 
ruczonych nam zadań wymaga prze­
zwyciężenia różnych trudności, wy­
maga cierpliwości i wytrwałości.

Nasza Komisja jest pierwszym te­
go rodzaju organem międzynarodo­
wym i zmuszona była szukać nowych

dróg. Należy stwierdzić, że pomimo 
wielu trudności i różnic zdań udało 
nam się wspólnie rozstrzygnąć sze­
reg ważnych zagadnień. Nie szczędząc 
wysiłków dla wykonania naszego za­
dania wniesiemy konstruktywny 
wkład do pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej, i tym samym do 
utrwalenia bezpieczeństwa i pokoju 
na Dalekim Wschodzie i na całym 
świecie. Rozpoczynając drugi rok pra­
cy powinniśmy kontynuować wysiłki 
dla godnego wykonania naszej za­
szczytnej misji — do utrwalenia po­
koju w Korei. W ten sposób wnosi­
my swój wkład w szlachetne dzieło 
utrwalenia pokoju światowego.“

dowego i dalszego rozwoju współ­
pracy międzynarodowej. Jednocześnie 
rząd radziecki, uwzględniając donio­
słość wspomnianej konferencji, uwa­
żałby za rzecz pożyteczną, by rządy 
Francji, Anglii, USA i ZSRR omó- 

trybie wstępnym 
takiei konferencji 
kroków mogących 

jej powodzenia.
W tym celu rząd radziecki pro­

ponuje, by w sierpniu lub 
nlu br. odbyć konferencję 
strów spraw zagranicznych 
cji, Anglii, USA i ZSRR,
przy tym pod uwagę kontynuowa­
nie dyskusji nad problemem nie­
mieckim.
Rząd radziecki uwzględnia również 

okoliczność, że w zasadniczych spra­
wach związanych z problemem nie­
mieckim, a mianowicie w sprawie 
przywrócenia jedności Niemiec i za­
warcia traktatu pokojowego z Niem­
cami, nie udało się dotychczas osiąg­
nąć porozumienia, ponieważ nie stwo­
rzono jeszcze widocznie wszystkich 
niezbędnych warunków. W tej sytua­
cji należałoby, zdaniem rządu ra­
dzieckiego, podjąć nowe wysiłki, aby 
porozumieć się w pierwszej kolej­
ności co do niektórych poszczegól­
nych zagadnień związanych z pro­
blemem niemieckim, które już obec- 

sposób 
strony

nie' uregulować można w 
możliwy do przyjęcia przez 
zainteresowane“.

Analogiczne oświadczenia 
wał rząd ZSRR do rządów Wielkiej 
Brytanii i USA.

skiero-

Dla Polskiej Akademii Nauk

Widok perspektywiczny sali wystawowej na IV piętrze części wysoko* 
ściowej Pałacu Kultury i Nauki.

Jedna x sal reprezentacyjnych na II piętrze części wysokościowej Pałac* 
Kultury i Nauki,

Usprawnić przewozy jesienno-zimowe, wzmóc oszczędność

Apel do kolejarzy w całym kraju

Posiedzenie w Delhi 
Międzynarodowej Komisji Nadzorczej 
dla Indochin

DELHI (PAP). 5 bm. odbyło się w 
Delhi specjalne posiedzenie przedsta­
wicieli trzech państw wchodzących w 
skład Międzynarodowej Komisji Nad­
zorczej, która będzie sprawowała kon­
trolę nad wykonaniem warunków ro- 
zejmu w Indochinach.

Na krajowej naradzie przodujących kolejarzy, która odbyła się 3 bm. w 
Warszawie, dokonano oceny osiągnięć i niedomagań w pracy kolei. Równo­
cześnie wytyczono zadania na okres wzmożonych przewozów jesiennych, któ­
re muszą być wykonane nie tylko zgodnie z planem, ale również jak naj­
bardziej ekonomicznie.

Referat obrazujący dotychczasowe 
wiceminister Kolei — Popielas.

Po dyskusji zebrani uchwalili tekst
Apel głosi m. in.:

wyniki pracy kolejnictwa wygłosił

apelu do kolejarzy w całym kraju,

Koszenie żyta zakończone
w siedmiu województwach

W ciągu ostatnich trzech dni w 
całym kraju utrzymywała się sło­
neczna pogoda, dzięki której rolnicy 
poważnie wzmogli pracę przy sprzę­
cie zbóż. W woj.: warszawskim, łódz­
kim, kieleckim, lubelskim, białostoc­
kim, rzeszowskim i opolskim zakoń­
czono całkowicie koszenie żyta. W 
woj. poznańskim i bydgoskim kosze­
nie żyta zakończyły spółdzielnie pro­
dukcyjne, a w PGR i u chłopów go­
spodarujących indywidualnie pozo­
stało go do sprzętu niewiele.

Na ukończeniu są zbiory żyta we 
wszystkich pozostałych wojewódz­
twach, oprócz woj. koszalińskiego i 
gdańskiego, - w których rolnicy mają 
poważne zaległości.

Wykorzystując poprawę warunków 
atmosferycznych, rolnicy niektórych 
województw zwieźli poważne ilości 
zboża z pól. Np. w woj.: łódzkim, 
warszawskim i poznańskim spółdziel­
nie produkcyjne i chłopi gospodaru­
jący indywidualnie kończą już zwóz­
kę żyta. Natomiast w woj. wrocław­
skim, mimo dogodnych warunków, 
zwieziono niewielkie ilości zbóż.

Opóźnione w zwózce zbóż są rów­
nież spółdzielnie produkcyjne woj. 
rzeszowskiego, które nie wykorzystu­
ją do tego celu posiadanej siły po­
ciągowej.

We wszystkich województwach, z 
wyjątkiem łódzkiego, warszawskiego, 
poznańskiego oraz kieleckiego, prze­
prowadzono dotychczas mało podory- 
wek, a poplonami obsiano niewiel­
kie obszary.

Realizując założenia Partii i Rządu 
przewozimy obecnie blisko trzykrot­
nie więcej towarów i przeszło cztero­
krotnie więcej pasażerów niż w osta­
tnich latach przed wojną.

Partia i Rząd wysoko oceniają 
ofiarną pracę kolejarzy i jej znacze­
nie dla całej gospodarki narodowej. 
Wyrazem stałej troski Partii i Rządu 
o poprawę warunków pracy i bytu 
kolejarzy jest m. in. poprawa systemu 
płac, wprowadzenie stopni służbo­
wych, bezpłatnego umundurowania, 
dystynkcji, dodatku za wysługę lat, 
zaszczytnych odznaczeń i wyróżnień 
oraz ustanowienie „Dnia Kolejarza“.

Po raz pierwszy w Polsce Ludo­
wej obchodzić będziemy „Dzień Ko­
lejarza“ 12 września br. W dniu tym 
masy kolejarskie na akademiach, 
festynach, zabawach i imprezach 
sportowych dadzą wyraz radości 1 
dumy z osiągniętych wyników pro­
dukcyjnych, zdobyczy socjalno-byto­
wych i kulturalnych, a zarazem go­
towości do wykonania nowych i tru­
dnych zadań przewozowych.
Wcielając w życie wytyczne II Zja­

zdu naszej Partii, walczyć będziemy 
o dalsze usprawnienie pracy kolejnie-

twa, o zmniejszenie kosztów własnych, 
o szybsze podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących.

Od nas w dużej mierze zależy, czy 
pracująca wieś otrzyma na czas na­
wozy sztuczne, ziarno siewne i niez­
będny sprzęt do kampanii siewów je­
siennych i wykopków, czy miasta i 
ośrodki przemysłowe będą zaopatrzo­
ne w surowce, produkty przemysło­
we, w żywność i opał na zimę.

Dlatego, pragnąc godnie uczcić 
„Dzień Kolejarza“, przodujący ko­
lejarze, zebrani w dniu 3 sierpnia 
br. w Warszawie na krajowej nara­
dzie, wzywają wszystkich pracowni­
ków resortu kolei do walki o pod­
niesienie wydajności pracy, do wal­
ki o ekonomiczną pracę kolei, do 
masowego udziału w socjalistycznym 
współzawodnictwie.
Przed nami stoi zadanie wykonania 

sprawnie przewozów jesiennych i zi­
mowych. W drugim półroczu musi my 
przewieźć zwiększoną o 6,5 proc, w 
stosunku do tego samego okresu ub 
roku masę towarową przy jednocze­
snym zmniejszeniu kosztów własnych 
o 3,1 proc. Wykonamy to zadanie, je­
żeli wzorując się na bogatych doś­
wiadczeniach kolejarzy radzieckich i

przodujących kolejarzy polskich — 
zaostrzymy walkę o pełne wykonanie 
planu przewozowego, o utrzymanie 
regularności biegu pociągów towaro­
wych i osobowych, o przyspieszenie 
obrotu parowozów i wagonów, o bez­
pieczeństwo ruchu, jeżeli podniesie­
my wydajność i jakość pracy, umoc- 
nimy socjalistyczną*dyscyplinę pracy.

KOLEJARZE!
Kierując się wskazaniami Polskiej 

Zjednoczonej Partii Robotniczej i na­
szego Rządu Ludowego, będziemy te 
wszystkie zadania wcielać w życie, 
rozwijając szeroko współzawodnictwo 
pracy i podejmując masowo zobowią­
zania.

Będziemy zespalać masy kolejar­
skie w czynie produkcyjnym dla 
uczczenia „Ę^iia Kolejarza“, aby 
tegoroczne zwiększone przewozy nic 
doznały żadnych zakłóceń i zahamo­
wań, aby praca kolei odbywała się 
sprawnie również w warunkach zi­
mowych.

Odlew żelazny rzeźby N. Liber echa 
,,Niedźwiedź z fabryki Kasińskiej na 
Uralu,

CZYTAJ ARTYKUŁ NA STR. t.

W 9 rocznicę Hiroszimy
Pismo Światowej Rady Pokoju

WIEDEN (PAP). Sekretariat Świa­
towej Rady Pokoju wysłał do Japoń­
skiego Komitetu Obrony Pokoju na­
stępujące pismo:

W związku z dziewiątą rocznicą 
tragedii hiroszimskiej, obchodzoną we 
wszystkich krajach świata, Sekretariat 
Światowej Rady Pokoju wyraża swe 
najgłębsze współczucie narodowi ja-

Opowiadamy się za propozycjami radzieckimi 
w sprawie zbiorowego bezpieczeństwa w Europie«

Podajemy dalsze wypowiedzi w sprawie żywotnie interesującej cały 
wego bezpieczeństwa w Europie. naród polski — sprawie radzieckich propozycji dotyczących systemu zbioro-

Prof. Stefan Żółkiewski-sekretarz naukowy PAN Janina Broniewska - pisarka
Dr J. Cort
w Warszawie

5 bm. przybył do Warszawy 
bitny fizjolog 
Cort z małżonką, lekarką, 
który otrzymał prawo azylu 
du czechosłowackiego, bawi 
ßzawie przejazdem z Gdyni 
chosłowacji.

Wicepremier Fam Wan Dong
opuścił Pekin

PEKIN (PAP). 4 bm. opuścił Pekin 
wicepremier Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej Fam Wan Dong.

Na dworcu żegnali go przedstawi- 
r ?le władz chińskich z premierem 
Özou En-laiem na czele oraz przed­
stawiciele korpusu dyplomatycznego.

wy- 
amerykański dr J. 

Uczony, 
od rzą- 

w War- 
do Cze-

Problem trwałego i sprawiedliwe­
go zabezpieczenia pokoju w istotny 
Sposób interesuje naukę polską.

Uczeni nasi, którzy przeżyli strasz­
liwe doświadczenia ostatniej wojny 
i okupacji faszystowskiej, dobrze zda­
ją sobie sprawę z rozmiarów strat 
naukowych powodowanych przez ka­
taklizm wojenny. Z 603 pracowni 
naukowych, które Polska posiadała 
przed wojną tylko trzy zostały nie 
zniszczone; całkowitej zagładzie ule­
gło 357 pracowni. Zakłady naukowe 
Warszawy strrciły 76 proc, swoich 
zbiorów bibliotecznych. Jeden Uni­
wersytet Warszawski stracił 162 pra­
cowników naukowych.

W ciągu dziesięciu lat 
pracy stworzyliśmy nowe 
ganizacyjne naszej nauki, 
my ją nowatorskimi treściami. Ob­
serwujemy dziś stopniowy rozkwit 
nauki w służbie narodu i socjalizmu,

wytężone] 
formy or- 
nasyciliś-

Przed 1939 r. mieliśmy 11 instytutów 
naukowo-badawczych. Dziś instytu­
tów badawczych podległych przemy­
słowi, rolnictwu, służbie zdrowia ma­
my ponad 80. Od dwu lat zaledwie 
istniejąca Polska Akademia Nauk ma 
dziś już 54 placówki badawcze. Na­
sze nowe publikacje matematyczne 
w ciągu jednego roku 1953 ilościowo 
dorównały produkcji dwudziestu lat 
międzywojennych w zakresie tej spe­
cjalności. Są to rezultaty patriotycz­
nego, ofiarnego wysiłku nie tylko 
samych uczonych, ale i polskiego 
górnika, hutnika i rolnika, którzy 
wypracowują środki materialne na 
rozbudowę warsztatów pokojowej, 
twórczej pracy naukowca.

Uczeni polscy dobrze rozumieją, iż 
brak systemu zbiorowego bezpieczeń­
stwa, agresywna, antyradziecka po­
lityka monopolistów doprowadziły do 

DOKOŃCZENIE NA STR. 8)
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W 
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W pierwszy poranek sierpniowy 
przetarło się wreszcie niebo po dłu­
gich dniach lipcowych deszczów. W 
pełnym słońcu stanął warszawski 
Muranów, wzniesiony na zielonej 
skarpie, która powstała z gruzów i 
rozwalin całej dzielnicy. Skarpa, 
rosła dziś soczystą trawą, dźwiga 
sobie ogromne bloki mieszkalne, 
oknach kwiaty, firanki, raz po
wyjrzy ktoś na ulicę, po której pędzi 
warszawski tramwaj, nawet nieza- 
tłoczony w ten niedzielny poranek.

I nagle, jak rana w żywym ciele, 
tuż przy ulicznym chodniku sterczy 
złom muru. Spod opadłego miejsca­
mi tynku, w okrągłych otworach, wy­
wierconych przez kule, czerwienieje 
cegła. Tablica pamiątkowa i pęki 
świeżych kwiatów. Tak, , właśnie 
tu piwed dziesięciu laty rozstrzeli­
wali bezbronnych mieszkańców hit­
lerowscy okupanci, Ci sami, którzy

dziś wypuszczeni z więzień w za­
chodnich Niemczech, stanowić mają 
trzon i kadrę '„armii europejskiej“ 
stojącej na straży „europejskiej 
wspólnoty obronnej“. To właśnie ci, 
którzy marzą o powrocie na miejsce 
zbrodni, by ustawić nas znów pod 
mu rem tych nowych domów na Lesz­
nie, z taką miłością i trudem wznie­
sionych na skarpie — dawnym po­
bojowisku. Pobojowisku, na którym 
\yalczy} ~ w najnowszą technikę po 
zęby uzbrojony hitlerowski żołdak — 
z bezbronną kobietą i dzieckiem, ze 
starcem, z chłopcem w szkolnej 
czapce. Siekł z automatu do ludzi 
ustawionych pod murem. Podpalał 
dom za domem, wiązkami granatów 
ciskał w zatłoczone piwnice-schrony. 
A teraz pragnie wrócić jako przed­
stawiciel „europejskiej wspólnoty 
obronnej” broniący przed nami ni

(DOKONOZKNIE NA MR. '

pońskiemu, który pierwszy padł ofia« 
rą bomby atomowej. Słowo „Hiroszl« 
ma“ pozostanie na zawsze symbolem 
okropnej wojny atomowej zagrażają 
cej całemu światu.

Bomby -wodorowe, które niedawno 
wybuchły na atolu Bikini, pociągnę« 
ły nowe ofiary spośród narodu japoń« 
skiego. Ofiary te są poważnym ostrze« 
żeniem dla mężczyzn i kobiet całego 
świata. We wszystkich zakątkach ku-» 
li ziemskiej narody walczą o bezwzglę 
dny zakaz broni atomowej i wodoro« 
wej oraz wszystkich innych rodzajów 
broni masowej zagłady. W tej szła« 
chetnej walce naród japoński zajmu« 
je poczesne miejsce.

Prowadzona obecnie przez naród 
japoński i popierana przez wszystkie 
warstwy ludności kampania na rzecz 
zakazu broni atomowej i wodorowej 
doprowadziła już do znacznych sukce« 
sów. W krótkim okresie czasu zebra« 
no 5 milionów podpisów.

Sekretariat Światowej Rady Pokoju 
przesyła najserdeczniejsze życzenia 
Japońskiemu Komitetowi Obrony Po­
koju i całemu narodowi japońskiemu, 
który kroczy ku nowym sukcesom w 
walce o pokój.

szkolnej

Podpalał

3 złote medale
w Budapeszcie

ZIMOCH mistrzem szpady.
W skoku w dal:
DUŃSKA 6,12 m. — druga KUSION 
m.
SIATKARZE wygrali z ZSRR 3:1.
W skoku o tyczce:
ADAMCZYK drugi, — WAŻNY 

trzeci, JANISZEWSKI piąty.
W biegu 100 m:
KISZKA, STAWCZYK i LERCZA« 

KÓW7NA w finałach.
Szczegóły na str. i
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Rząd ZSRR proponuje rządom Francji, Anglii i ÜSA
zwołać w sierpniu lub wrześniu Konferencję Czterech

Ola uczczenia »Dnia Kolejarza« w dniu 12 września b. r.
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Bezprawne akcje samolotów wojskowych USA 
naruszają wolność żeglugi na otwartym morzu 
Nota radziecka do rządu USA

MOSKWA (PAP). Prasa radziecka ogłosiła notę, wystosowaną 3 bm 
przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR do ambasdy USA w Mo­
skwie.

Tekst noty jest następujący:
Rząd ZSRR uważa za konieczne oś­

wiadczyć rządowi Stanów Zjednoczo­
nych, co następuje:

W związku z bezprawnym zatrzy­
maniem przez okręt wojenny radziec­
kiego tankowca „Tuapse“ w pobliżu 
wyspy Taiwan, na wodach znajdują­
cych się pod kontrolą amerykańskiej 
marynarki wojennej, nie można nie 
zwrócić uwagi na fakt, że amerykań­
skie samoloty wojskowe od dłuższe­
go już czasu dokonują lotów nad ra­
dzieckimi statkami handlowymi, pły­
nącymi na otwartym morzu w pobli­
żu wyspy Taiwan. Zbliżając się na 
niebezpieczną odległość do statków ra­
dzieckich, samoloty te dokonują nad 
statkami lotów koszących, a niekiedy 
krążą nad nimi w ciągu godziny.

Tego rodzaju prowokacyjne loty 
amerykańskich samolotów wojsko­
wych stanowią wyraźne naruszenie 
wolności żeglugi handlowej na 
otwartym morzu i świadczą o całko­
witym lekceważeniu przez władze 
wojskowe USA powszechnie obo­
wiązujących norm prawa między­
narodowego.
Jednocześnie nie ulega żadnej wąt­

pliwości, że tego rodzaju loty amery­
kańskich samolotów wojskowych są 
podejmowane dla zasygnalizowania 
obecności radzieckich statków handlo­
wych i w celu ich zaatakowania przez

Współpraca gospodarcza
między Polską a NRD

W Warszawie odbyły się obrady, 
poświęcone dalszemu pogłębieniu 
współpracy gospodarczej między Pol­
ską Rzeczpospolitą Ludową i Nie­
miecką Republiką Demokratyczną w 
zakresie przemysłu chemicznego.

Rozmowy przeprowadzone były w 
duchu wzajemnego zrozumienia i 
przyjacielskiej współpracy. Stanowią 
one poważny wkład w dzieło rozwoju 
przemysłu chemicznego obu krajów 
i przyczynią się do umocnienia przy­
jaźni między PRL a NRD.

Manewry USA przed debatą w Paryżu
Odroczenie konferencji londyńskiej

PARYŻ (PAP). Dziennik „Libera­
tion“ podaje, że konferencja eksper­
tów angielskich* £rtter y kańskich i 
francuskich, która ma się odbyć w 
Londynie w celu opracowania odpo­
wiedzi na notę rządu radzieckiego z 
24 lipca w sprawie bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie — została od­
roczona, ponieważ ekspert amerykań-

Krwawe zajścia
w Bremerhaven

BERLIN (PAP). — 5 bm. policja 
usiłowała usunąć mieszkańców przed­
mieścia Bremerhaven z domów, któ­
re miały być przebudowane na kosza­
ry dla wojsk USA w Niemczech za­
chodnich.

Wiadomość spowodowała wybuch 
strajku w stoczniach. Robotnicy u- 
dali się do zagrożonej dzielnicy i po 
walce usunęli policję. Jest wielu ran­
nych wśród robotników.

W nocy z 5 na 6 bm. rozpoczęły 
się narady zw. zaw. metalowców w 
sprawie proklamowania strajku pro­
testacyjnego.

Dla Polskiej Akademii Nauk
Poniżej zamieszczamy artykuł Inż. M. 

F. Gungera, Jednego z radzieckich bu­
downiczych Pałacu Kultury i Nauki, na­
pisany specjalnie dla „Życia Warsza 
wy“.
Trzydziestokondygnacyjna część wy­

sokościowa Pałacu Kultury i Nauki i 
czternastokondygnacyjne wieże naroż­
ne przeznaczone są dla Polskiej Aka­
demii Nauk i Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej.

Szerokimi granitowymi schodami 
przez wejście główne od ulicy Mar­
szałkowskiej interesanci wchodzą do 
wnętrza gmachu.

Na parterze mieszczą się szatnie, 
przedsionki, windy i inne pomiesz­
czenia użytkowe.

W środkowe] części pierwszego pię­
tra mieści się przedsionek rozdziel­
czy z dwiema wspaniałymi klatkami 
schodowymi, szatnie Akademii Nauk 
i restauracja; na lewo i na prawo — 
wielkie sale reprezentacyjne.

Boczne sale reprezentacyjne mogą 
być użyte na wystawy oraz przyjmo­
wanie gości udających się do sali 
kongresowej od strony głównego wej­
ścia Pałacu.

Przy opracowaniu wykończenia ar­
chitektonicznego wnętrz centralnej 
części Pałacu, w której mieścić się 
będą ośrodki naukowe i naukowo- 
oświatowe Polskiej Akademii Nauk 
—- projektanci mieli przed sobą zada­
nie połączenia skromnego charakteru 
pracowni i gabinetów przeznaczonych 
dla pracowników naukowych Akade­
mii z bogatym wykończeniem lokali, 
w których przyjmowani będą goście i 
szersze warstwy publiczności.

Lokale na I, III i V piętrze prze­
znaczone dla szerokiej publiczności 
mają bogatsze wykończenie architek­
toniczne: stosowane są tu piaskowce, 
marmury i cenniejsze gatunki drew­
na. 

okręty wojenne. Świadczą o tym 
szczególnie okoliczności, w jakich za­
garnięty został tankowiec radziecki 
„Tuapse“ w pobliżu wyspy Taiwan w 
dniu 23 czerwca br.

Jako przykłady takich systematycz­
nych, bezprawnych akcji amerykań­
skich samolotów wojskowych, utrud­
niających żeglugę radzieckich statków 
handlowych na otwartym morzu, mo­
żna przytoczyć następujące wypadki, 
które miały ostatnio miejsce w rejo­
nie wyspy Taiwan:
i 11 czerwca br. o godz. 13 min. 30 

w południowej części Morza Chiń­
skiego w punkcie oznaczonym 14°27‘ 
północnej szerokości i 115°27‘ wscho­
dniej długości oraz o godz. 15 min. 5 
w punkcie oznaczonym 14°40‘ szero­
kości północnej i 115°38‘ wschodniej 
długości amerykański samolot wojsko­
wy dokonał dwóch okrążeń w locie 
koszącym nad statkiem radzieckim 
„Michał Kutuzow“. 12 czerwca nad 
tym samym statkiem samolot amery­
kański dokonał kilku okrążeń w pun­
kcie oznaczonym 16°29‘ północnej sze­
rokości i 117°29‘ wschodniej długości.
n 14 czerwca br. na południowy 

wschód od wyspy Taiwan w pun­
kcie oznaczonym 21°16* szerokości 
północnej i 121u44* długości wschod­
niej dwa amerykańskie samoloty woj­
skowe krążyły w ciągu godziny na 
wysokości 60--400 metrów nad stat­
kiem radzieckim „Michal Kutuzow“,
O 16 czerwca br. o godz. 15 min. 57 

na wschód od wyspy Taiwan w 
punkcie oznaczonym 25°00‘ szerokości 
północnej i 123°49‘ długości wschod­
niej samolot amerykański krążył na 
wysokości 30 metrów nad statkiem 
radzieckim „Kemerowo“,
Ą 23 czerwca o godz. 10 w połud- 

niowej części Morza Chińskiego 
w punkcie oznaczonym 8°00‘ szeroko­
ści północnej i 109°14‘ długości wscho­
dniej samolot amerykański dokonał 
na nieznacznej wysokości kilku okrą- 

ski nie przybył dotychczas do Londy­
nu.

„Rząd USA — pisze „Liberation*' 
żywi nadzieję, że tego rodzaju zwłoks 
umożliwi ratyfikację układu o „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej** przez 
parlament francuski i tym samym 
przeszkodzi utworzeniu systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego obejmującego 
wszystkie kraje europejskie“,

Agencja AFP donosi, że konferencja 
brukselska w sprawie „armii europej­
skiej“ rozpocznie się 19 lub 20 sier­
pnia. W konferencji tej Francję re­
prezentować będzie premier * Mendes- 
France, który przedstawi „kompromi­
sowe propozycje** w sprawie „armii 
europejskiej“,

Według doniesień dziennika „Com- 
bat“, premier Mendes-France w roz­
mowie z przewodniczącym grupy par­
lamentarnej partii katolickiej MRP. 
Lecourt zapewnił, ee zwolennicy 
„armii europejskiej“ nie powinni 
się obawiać poprawek, które rząd za­
mierza wnieść do projektu układu pa­
ryskiego. Dziennik pisze, że Mendes- 
France przedstawi te poprawki do 
rozpatrzenia uczestnikom konferencji 
brukselskiej.

Tak więc np. przedsionek główny wy­
łożony Jest Jasnym piaskowcem polskim, 
lokale wystawowe zdobi kolumnads 
marmurowa i wielkie pasy świetlne na 
suficie. Pułap restauracji wyłożony Jest 
ciemnym dębem z detalami z brązu. 
Dekoracyjna ściana restauracji ozdobio­
na będzie artystycznymi odlewami ze 
szkła.
Drugie piętro wysokościowej części 

Pałacu stanowi jakby antresolę; 
mieszczą się na nim urządzenia higie­
niczne dla zwiedzających wystawę i 
gości restauracyjnych.
TRZECIE PIĘTRO — NAJBARDZIEJ 

REPREZENTACYJNE
Trzecie piętro jest najbardziej re­

prezentacyjne w tej części Pałacu. Tu 
mieści się sala posiedzeń Prezydium 
Polskiej Akademii Nauk z lokalami 
pomocniczymi, foyer oraz sale wysta­
wowe.

Ściany sali posiedzeń Prezydium 
PAN zdobić będą gobeliny. Półkolista 
kolumnada podpiera rzeźbioną kopułę 
sklepienia. Ozdobą sali jest wielki 
wiszący w środku kryształowy żyran­
dol. Uzupełniają go małe żyrandole 
rozmieszczone między kolumnami. 
Ściany foyer sali posiedzeń wykona­
ne są w sztucznym marmurze z rzeź­
bionym fryzem i artystycznymi fre­
skami.

Wspaniale przedstawia się amfilada 
sal wystawowych. Kolumny wykona­
ne ze sztucznego marmuru, świetlne 
sufity z rzeźbionymi zdobieniami, me­
talowe, o koronkowych deseniach, 
przeświecające drzwi — wszystko to 
sprawia, że wnętrza są bardzo stroj­
ne.

Na czwartym piętrze pomieści się 
automatyczna centrala telefoniczna 
na tysiąc numerów.

W salach piątego piętra mieścić się 
będą czytelnie wykładane drewnem 
cennych gatunków, sala wykładowa 

żeń nad tankowcem radzieckim trLe- 
ningrad“. 24 czerwca o godz. 11 min. 
30 samolot amerykański dokonał na 
wysokość 60 m siedmiu okrążeń nad 
tym samym statkiem w punkcie oz­
naczonym 11°53‘ szerokości północnej 
i 112°58‘ długości wschodniej.
5 24 czerwca o godz. 5 min. 30 w

pobliżu wyspy Taiwan w punkcie 
oznaczonym 24°30‘ północnej szeroko­
ści i 127°00* długości wschodniej oraz 
o godz. 10 min. 50 w punkcie ozna­
czonym 24°48‘ północnej szerokości 
i 127°00‘ długości wschodniej samolot 
amerykański dokonał kilku okrążeń 
w locie koszącym nad tankowcem ra­
dzieckim „Apszeron“.

Również w innych rejonach mórz 
Dalekiego Wschodu i Oceanu Spokoj­
nego amerykańskie samoloty wojsko­
we dokonują lotów nad radzieckimi 
statkami handlowymi.

Zwracając uwagę rządu Stanów 
Zjednoczonych na niedopuszczalność 
tego rodzaju bezprawnych akcji 
amerykańskich samolotów wojsko­
wych w stosunku do radzieckich 
statków handlowych żeglujących na 
morzu otwartym — w szczególności 
w pobliżu wyspy Taiwan, rząd ra­
dziecki oczekuje, że rząd Stanów 
Zjednoczonych podejmie niezbędne 
kroki w celu położenia kresu naru­
szaniu przez amerykańskie samolo­
ty wojskowe wolności żeglugi han­
dlowej na otwartym morzu.

Akademickie Mistrzostwa Świata w Budapeszcie

Wielki dzień sportowców polskich 
Złote medale zdobyli Zimoch i Duńska

Budapeszt, 5 sierpnia
Wspaniale zwycięstwa odnieśli dziś w Budapeszcie Zimoch, zdobywając 

tytuł akademickiego mistrza świata w szpadzie oraz Duńska, która sko­
kiem 612 uzyskała nie tylko zloty medal, ale ustanowiła także nowy re­
kord Polski, będący w tym roku trzecim wynikiem światowym (lepsze 
rezultaty mają Wiliams, Nowa Zelan dia — 628, rek. świata oraz Dwalisz- 
wili, ZSRR — 625 wyr. poprzedni rekord świata).
Sukcesy sportowców polskich nie 

skończyły się na tych zwycięstwach. 
Bo oto siatkarze najniespodziewaniej 
w świecie pokonali reprezentację 
ZSRR 3:1, srebrny medal w skoku 
w dal wywalczyła Kusion, uzyskując 
trzeci w tym roku wynik w Euro­
pie 6 m. Adamczyk i Ważny tak jak 
w Berlinie przed 3 laty zdobyli 
srebrny i brązowy medale w skoku 
o tyczce. Do tego dodać jeszcze na­
leży brązowe -medale pływaczek i 
sztangistów.

Zimoch po zwycięstwie nad b. mi­
strzem świata Sakovicsem 5:2 był 
zdecydowanym faworytem. Ostatecz­
na kolejność w finale była następu­
jąca: 1) Zimoch (Polska), 2) Vari 
(Węgry), ’ 3) Mohie (Egipt), 4) Sako- 
vjjs (Węgry), 5) Martincic (Austria), 
6; Strzyżewski (Polska), 7) Meszoly 
(Węgry), 8) Gabor (Węgry).

Duńska nowy rekord Polski usta­
nowiła już w pierwszej kolejce sko­
kiem 609. W drugiej dołożyła do tego 
wyniku jeszcze 3 cm, a w trzeciej 
kolejce miała równe 6 m.

Kusion spaliła tylko pierwszy skok. 
W drugim osiągnęła 547, poprawiając 
się stale. Najlepszy wynik 6 m osiąg­
nęła w ostatniej, szóstej kolejce.

Adamczyk do walki o tytuł mi­
strza w skoku o tyczce przystąpił z 
lekką kontuzją. Mimo bólu uzyskał 
b. dobry wynik 415, ustępując tylko 
Hommonayowi (Węgry) 420. Ważny 
gkoczył 410 i medal zdobył tylko 
dzięki mniejszej ilości skoków. Na­

na 500 miejsc, foyer, dwa salony. W 
salonach — 4 kolumny wykładane 
drewnem podpierają drewniany sufit 
z jasnego orzecha. W foyer w odstę­
pach między rzeźbionymi pilastrami 
ściany obite będą złocistą tkaniną 
Rzeźbiony sufit z bogatą ornamenta­
cją stanowić będzie uzupełnienie 
kompozycji tego wnętrza.

NA DWUDZIESTYM PIĄTYM 
PIĘTRZE

Na 25 piętrze mieszczą się lokale 
przeznaczone do pracy i przyjęć pre­
zesa i wiceprezesa Polskiej Akademii 
Nauk. Widzimy tu okładziny z drogo­
cennego drewna oraz tkaniny. Lokale 
pozostałych pięter części wysokościo­
wej przeznaczone są na gabinety do 
pracy Akademii.

Na dwudziestym dziewiątym pę- 
trze, które jest ostatnim piętrem mie­
szkalnym, mieści się niewielka sala 
wystawowa z okalającą ją galerią i 
wyjściem na balkon, skąd roztacza 
się widok na Warszawę i ciągnącą się 
aż po horyzont, rówminę ziemi pol­
skiej.

Podstawowym sposobem osobowej ko­
munikacji pionowej obsługującej wyso­
kościową część budynku stanowią windy 
pospieszne, poruszające się z prędkością 
3,5 metra na sekundę. Mimo szybkiego 
ruchu wind pasażerowie nie będą odczu­
wali nieprzyjemnych wrażeń i wstrząsów; 
ruszanie i zatrzymywanie wind będzie 
bardzo łagodne.

Windy zaopatrzone będą w szereg u- 
rządzeń ochronnych i kontrolnych, elek­
trycznych i mechanicznych, zapewniają­
cych całkowite bezpieczeństWQ. Prócz 
wind do komunikacji między piętrami 
służyć będą schody, prowadzące do same­
go wierzchołka.

Wielką uwagę przy projektowaniu 
zwrócono na urządzenia wentylacyjne 
ssąco-tłoczące. Sala posiedzeń Prezydium 
Akademii Nauk zaopatrzona Jest w urzą­
dzenia klimatyzacyjne. Prócz tego we 
wszystkich gabinetach do pracy pod o- 
knami są urządzenia zaopatrujące pomie­
szczenia w świeże powietrze.

»Domagamy się ukarania winnych pogwałcenia praw polskiej bandery«

Masówki w portach Gdyni i Szczecina 
po napaści policji brytyjskiej na statek »Jarosław Dąbrowski«

W związku z bezprawnym, nie mającym precedensu w żegludze świato­
wej, aktem gwałtu — brutalnym wtargnięciem na statek Polskiej Marynar­
ki Handlowej „Jarosław Dąbrowski*4 policji brytyjskiej, która przemocą 
zdjęła z parowca poszukiwanego przez władze polskie pospolitego przestęp­
cę Antoniego Klimowicza — odbyły się masowe zebrania portowców i sto-
czniowców Gdyni i Szczecina.
Uczestnicy masowego zebrania — 

robotnicy Portu Gdyńskiego jedno­
myślnie uchwalili rezolucję, stwier­
dzającą m. in.:

„Ściągnięcie siłą przy pomocy poli­
cji brytyjskiej — Klimowicza, który 
jako „ślepy“ pasażer i jako obywatel 
polski podlega polskiemu prawu — 
jest jeszcze jednym pogwałceniem 
prawa międzynarodowego. Jest to tym 
bardziej oburzające, że w tym samym 
czasie władze W. Brytanii nie udzie­
liły azylu naukowcowi amerykańskie­
mu dr Cortowi.

Załoga Portu Gdyńskiego katego­
rycznie domaga się ukarania winnych 
oraz wydania Klimowicza władzom 
polskim“.

Stoczniowcy Szczecina w rezolucji 
protestacyjnej przyjętej na masówce, 
oświadczają m. in.:

„Stanowczo protestujemy prze­
ciwko tej prowokacji. Protestujemy 
przeciwko łamaniu praw i zwycza­
jów międzynarodowych, z których 
korzystają wszystkie bandery świa­
ta. Zwracamy się do robotników i 
pracowników stoczni i portów an­
gielskich, by wrraz z nami wyrazili

stępnl zawodnicy, między nimi Ja­
niszewski legitymują się tym samym 
wynikiem co Ważny.

Nadzwyczaj zacięte pojedynki o 
wejście do finału stoczyli sprinte­
rzy i sprinterki. Fotokomórka miała 
wiele zajęcia. Do finału zakwalifi­
kowali się Stawczyk i Kiszka (obaj 
10,6), Schroeder (NRD), Ignatiew i 
Sanadze (ZSRR) również 10,6 i Ko- 
lev (Bułg.) 10,7. Baranowski z tym 
wynikiem był czwarty w półfinale.

Wśród kobiet najlepsze czasy uzy­
skały Krepkina (ZSRR) i Seeligetr 
(NRD) 11,9. Lerczakówna z wynikiem 
12,1 zakwalifikowała się do finału. 
Kusion była czwarta w półfinale, od­
padła. Jesionowską z czasem 12,2 
spotkał ten sam los.

Do finału 400 m zakwalifikowała 
się z naszych reprezentantek Szul- 
cówna — 58,5. Najlepszy wyniik w 
przedbiegach osjągnęła Jurewitz 
(NRD) 57,9.

Tytuły mistrzów w I dniu zawo­
dów lekkoatletycznych zdobyli:

Kuźniecowa (ZSRR) w kuli — 15,01, 
Stolarow (ZSRR) 110 m pł. — 14,3, 
Penzes (Węgry) 10.000 m — 

31:02,8,
Popow (Bułg.) młot — 55,48.
W pierwszym dniu mistrzostw w 

podnoszeniu ciężarów reprezentant 
ZSRR Wilchowski w wadze koguciej 
ustanowił rekord świata w rwaniu 
wynikiem 100 kg. Reprezentant Pol­
ski w tej wadze Petrak zdobył brą-

Specjalne środki przedsięwzięto celem 
usuwania hałasu 1 drgań wynikających z 
działania wentylatorów 1 pomp w gma­
chu. Wszystkie te agregaty ustawione są 
na podstawach Izolujących od drgań z 
amortyzatorami gumowymi lub sprężyno­
wymi. Prócz tego w kanałach wentylacyj­
nych pomieszczono specjalne tłumiki typu 
płytkowego lub komorowego, pochłania­
jące hałas wytwarzany przez wentylatory.

My, budowniczowie radzieccy Pała­
cu Kultury i Nauki, dumni jesteśmy 
z tego, że nasza skromna praca stano­
wić będzie wkład do wielkiego dzieła 
umocnienia przyjaźni między naroda­
mi radzieckimi a polskim.

Inż. M. F. GUNGER

Celem pogłębienia sojuszu robotniczo-chłopskiego
Umowa o współzawodnictwie długookresowym
między ZP8 im. Marchlewskiego a gromadą Górki Grabiiiskie

W ZPB im. Marchlewskiego w Lo­
dzi odbyło się podpisanie umowy o 
współzawodnictwie długookresowym 
między załogą tych przodujących za­
kładów a chłopami z grom. Górki 
Grabińskie, gm. Sędziejowice, pow. 
Łask.

W umowie zawarte zostały zobo­
wiązania obu stron, dotyczące zadań 
gospodarczych, spraw socjalno-byto­
wych, kulturalno-oświatowych itp.

Załoga Zakładów im. Marchlew­
skiego zobowiązała się m. in.: wy­
produkować ponad plan 405.300 kg 
przędzy oraz 1.798.800 m tkanin i 
zwiększyć akumulację o 11.638 tys. 
złotych.

Ponadto załoga Zakł. im. Mar­
chlewskiego podjęła zobowiązania w 
zakresie współpracy kulturalno - 

swe potępienie dla prowokatorów, 
zmierzających do zakłócenia dobrych 
stosunków między narodami“.

Wypowiedzi marynarzy 
ze statku
„Jarosław Dąbrowski“

W związku z napaścią na statek 
polski w porcie brytyjskim, przedsta­
wiciel PAP uzyskał szereg wypowie­
dzi członków załogi o tym jaskrawym 
naruszeniu ogólnie przyjętych norm 
prawa międzynarodowego i praw pol­
skiej bandery.

Marynarz statku „Jarosław Dąbrow­
ski“ Maksymilian Stachowiak, który 
został ciężko pobity pałkami gumowy­
mi przez policjantów angielskich mó­
wi:

„Nie znajduję słów oburzenia na to 
jawne pogwałcenie zasad prawa mię­
dzynarodowego. Kiedy wpadło na po­
kład ponad 100 policjantów angiel­
skich — osłupieliśmy. Policjanci za­
chowywali się brutalnie. Jeden z nich 
przewrócił bosmana Defererasa, drugi 
kopał go w brzuch, trzeci w głowę, 
a czwarty bił pałką po głowie. Chcia- 

zowy medal, uzyskując w trójboju 
270 kg.

Ostateczne wyniki w wadze kogu­
ciej są następujące: 1) Wilchowski 
(ZSRR) 310 kg (90—100—120), 2) Ni­
kolów (Bułgaria) 275 kg (85—82,5— 
107,5), 3) Petrak (Polska) 270 kg (85— 
77,5—107,5).

W wadze piórkowej zloty medal 
zdobył Chanukaszwili (ZSRR), osią­
gając w trójboju 327,5 kg (105—97,5— 
125). Srebrny medal zdobył Hareitum 
(Liban) 297,5 kg (85—92,5—120). Trze­
cie miejsce i brązowy medal zdobył 
Polak Dziedzic — 282,5 kg (85—87,5— 
110).

Konkurencje pływackie akademic­
kich mistrzostw świata zakończyły 
się rekordem świata, który ustano­
wiła sztafeta węgierska na dystansie 
4 razy 100 m stylem zmiennym. 
Zwycięzcy w składzie Magyar (grzb.) 
— 1:05,8, Utassy (klas.) — 1:12,8, 
Tumpek (motylk.) — 1:02,6. Nyeki
(dowolny) — 59,6 uzyskali czas 4:18,4. 
Dalsze miejsca zajęli — 2) ZSRR — 
4:28,6, 3) NRD — 4:36,0.

Popieramy propozycje radzieckie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Prof. S. Żółkiewski Janina Broniewska
światowej katastrofy w 1939 r. Nie 
chcemy powtórzenia tego kataklizmu. 
Nie chcemy zniszczenia tak kwitną­
cej w warunkach państwa ludowego, 
podniesionej z niedawnych ruin, nau­
ki polskiej.

Naukowcy polscy zdają sobie spra­
wę,, że tylko system zbiorowego bez­
pieczeństwa może usunąć niebezpie­
czeństwo wojny.

Propozycje rządu radzieckiego wła­
ściwie rozwiązują ten problem. Dla­
tego wszyscy, którym rozwój myśli 
poznawczej, konieczny dla pracy ba­
dawczej spokój i gwarancja ciągłości 
poszukiwań naukowych leżą na ser­
cu opowiadają się za propozycjami 
radzieckimi.

Wyniki konferencji genewskiej uczą 
nas, że idea porozumienia między 
narodami może zatriumfować także 
wtedy, gdy narody te różnią ich 
ustroje społeczno-gospodarcze. Pro - 
jekt radziecki zabezpiecza pokojowe 
współżycie różnych ustrojów obok 
siebie.

Potężniejący z każdym rokiem ruch 
pokoju potwierdza, że w podobny 
sposób myślą miliony uczciwych lu­
dzi na świecie. Żywotny interes nau­
ki łączy naukowców polskich z tymi 
milionami zwolenników pokoju i 
bezpieczeństwa zbiorowego.

oświatowej z mieszkańcami gromady 
Górki Grabińskie. Robotnicy zobo­
wiązali się także pomagać gromadzie 
w remontach maszyn rolniczych.

Chłopi postanowili w umowie m. 
in. ukończyć jak najszybciej żniwa 
i z dostaw zboża wywiązać się do 
15 bm„ a ponadto dostarczyć w br. 
ponad plan 40 tys. litrów mleka, 
zwiększyć dwukrotnie dostawy żyw­
ca itd.

W umowie czytamy m. in.:
„Wszyscy mieszkańcy naczej gro­

mady będą gospodarować coraz le­
piej, aby móc dostarczyć miastu co­
raz więcej i najlepszej jakości pło­
dów rolnych, a przez to pogłębić so­
jusz robotniczo-chłopski“.

Do oceny wyników współzawodnic­
twa powołany został komitet przy 
WRZZ w Lodzi, 

łem ratować kolegę. Wtedy pięciu 
policjantów rzuciło się na mnie bijąc 
mn e po głowie, plecach i rękach. Do­
magam się surowego ukarania win­
nych policjantów. Muszę dodać, że za­
równo ja, jak i moi koledzy na wła­
sne oczy przekonaliśmy się czym jest 
tzw. demokracja zachodnia i ta cała 
ich praworządność“.

Oficer statku „Jarosław Dąbrow­
ski‘* Zdzisław Żerkowski oświadczył:

„Pływałem na wielu morzach i za­
wijałem do różnych portów na świe­
cie, ale o takim akcie bezprawia ni­
gdy nie słyszałem. Pobicie polskich 
marynarzy na ich własnym statku, 
który korzysta z prawa eksterytorial- 
ności, wywołało głębokie oburzenie 
załogi i ogromnej większości społe­
czeństwa angielskiego. Zdaję sobie w 
pełni sprawę z tego, że władze angiel­
skie kierowały się chęcią utrzymania 
napięcia w stosunkach międzynaro­
dowych“.

Oświadczenie Eisenhowera
na konferencji prasowej

WASZYNGTON (PAP). 4 bm. n» 
kolejnej 'konferencji prasowej prezy­
dent USA Eisenhower odpowiadając 
na pytania dziennikarzy nawiązał m: 
in. do rozmów radzi ecko-a mery kań­
skich w sprawie energii atomowej, 
Eisenhower twierdził, że propozycja 
amerykańska (chodzą o propozycję wy­
suniętą przez prezydenta Eisenhowe­
ra 8 grudnia 1953 r.) nie spotkała się 
rzekomo z przychylnym przyjęciem 
ze strony Związku Radzieckiego — 
jakkolwiek wiadomo, że Związek Ra­
dziecki zadeklarował w całej pełni 
gotowość prowadzenia rozmów na te­
mat wykorzystania energii atomowej 
i wypowiedział się za tym, by pań­
stwa uczestniczące w odpowiednim 
porozumieniu zobowiązały się do nie­
stosowania broni atomowej i wodoro­
wej oraz Innej broni masowej za« 
głady.

Eisenhower potwierdził stanowisko 
USA wobec Chińskiej Republiki Lu­
dowej. Oświadczył on, że St. Zjedno­
czone obecnie „nie dopuszczą Chiń­
skiej Republiki Ludowej do żadnej 
organizacji, w której mają cokolwiek 
do powiedzenia“.

Chiny odrzuciły
bezpodstawny „protest“ USA

PEKIN (PAP). Chargó d‘affaires W. 
Brytanii Trevellyan w imieniu rządu 
St. Zjednoczonych złożył wobec rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej „pro­
test“ w związku z incydentem, które­
go ofiarą padł samolot brytyjski.

Zastępca min. spraw zagr. Chińskiej 
Republiki Ludowej Czian Han-fu od­
rzucił dokument rządu USA,

Incydent ten został uregulowany 
na drodze dyplomatycznej przez rzą­
dy W. Brytanii i Chińskiej Republiki 
Ludowej.

mniej ni więcej tylko — na przy* 
kład — „pokoju“ Francji. Taki to 
przecie układ ma ratyfikować parla­
ment francuski wedle pobożnych 
eisenhowerowsko - adenauerowskich 
życzeń. Lecz we Francji wiele się 
już zmieniło w ciągu ostatnich dzie-* 
sięciu lat. Nie tylko we Francji. Do­
wiodła tego konferencja gerewska — 
zwycięstwo jakże widome całego 
obozu pokoju, który potrafił prze­
rwać nawet od ośmiu lat trwający 
ogień w dalekim Wietnamie.

I wyrazem tej siły i zwartości obo« 
zu pokoju jest nota radziecka. Nota 
najbardziej pokojowa, nota, która pro« 
ponuje, miast paktów zbójeckich, ma« 
jących przeciąć kulę ziemską nowy­
mi liniami okopów — system zbio« 
rowego bezpieczeństwa ogarniający 
wszystkie państwa bez wyjątku.

Na przekór kłopotom „produkcyj* 
nym“ amerykańskich wodorowo-ato« 
mowych fabrykantów, wbrew zbrod« 
marżom hitlerowskim, których tak 
bardzo ciągnie powrót na miejsca 
zbrodni, pokój zwycięży. Bo czyż mo­
że nie zwyciężyć pokój, o który wal« 
czy, za którym się opowiada jedna­
kowo doker francuski jak i murarz 
warszawski, poparci przez miliard z 
górą prostych i uczciwych ludzi wszy« 
stkich krajów ziemskiego globu? Tych< 
którzy walczą w imię życia, a prze« 
ciw śmierci, by w żadnym kraju nie 
stawali bezbronni ludzie pod murem, 
rozstrzeliwani przez najeźdźców swej 
ojczystej ziemi.

Przyjęcie w Moskwie
na cześć
Zespołu Pieśni i Tańca WP

MOSKWA (PAP). Min. Kultury 
ZSRR wydało 4 bm. przyjęcie na cześć 
przebywającego na gościnnych wy­
stępach w Z w. Radzieckim Zespołu 
Pieśni i Tańca Wojska Polskiego.

Na przyjęciu obecny był pierwszy 
zastępca ministra kultury ZSRR S. W. 
Kaftanów, zastępca ministra kultury 
ZSRR N. E. Twierdochlebow, wyżsi 
urzędnicy ministerstwa, przedstawicie-i 
le świata artystycznego.

Przybyli również pracownicy amba« 
sady PRL w Moskwie z radcą Aj 
Małeckim na czele.

Przyjęcie, które upłynęło w serdecz« 
nej atmosferze, poprzedził koncert ar« 
tystów radzieckich
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telefonem od naszego wysłannika

Sartre pisze sztukę o pokoju
Wywiad specjalny dla »Życia Warszawy«

Paryż, w lipcu
Przypemnljmy najpierw krótko nieco danych, dotyczących osoby Jean Paul 

Sartre’a, którego nazwisko jest zresztą w Polsce znane. Twórca egzystencjona* 
I zmu wywarł w okresie powojennym znaczny wpływ na pewne koła intelektua­
listów we Francji, a także I w innych krajach zachodnich. Stworzył całą „szko- 

z której snobistyczni wyznawcy uczynili modę i nadali jej karykaturalny 
charakter w kilku paryskich nocnych lokalach. Moda ta już przemija. W każ­
dym razie Sartre odgrodził się od tego rodzaju, pożal się Boże, „uczniów4. Po­
zostałości wpływu jego doktryny są jednak widoczne we współczesnej literatu­
rze francuskiej. Jest to pisarz o wybitnym talencie, napisał kilka sztuk drama­
tycznych, z których dwie były wystawione także w Polsce: „Ladacznica z zasa­
dami“ i „Drzwi zamknięte44.

Sartre początkowo znajdował się daleko od obozu pokoju I postępu. Występo­
wał nawet w swej twórczości przeciw Związkowi Radzieckiemu i komunizmowi. 
Jednakże rozwój wypadków w świecie sprawił, że zrozumiał on wiele, że zro­
zumiał przede wszystkim niebezpieczeństwo wojny, grożące ze strony imperia­
lizmu amerykańskigo. Po szeregu wystąpień pisarskich zwróconych przeciw 
amerykamzmowi w stylu życia i w polityce zbliżył się do ruchu pokoju. Dziś 
jest czynnym działaczem ruchu, skupiającego ludzi o najróżniejszych przeko­
naniach politycznych i ideologicznych. Na międzynarodowych zjazdach 1 nara­
dach zabierał głos, apelując w bardzo mocnych przemówienich o pokojowe 
współżycie między narodami.

Sartre niedawno odbył kilkutygodniową podróż po Związku Radzieckim. Właś­
nie w paryskim „Liberation44 ukazał się cały cykl przeprowadzonych z nim roz­
mów na temat tej podroży . Sartre dzieli się w nich swymi wrażeniami I swą 
świeżą prawdą o Kraju Rad, zdobytą osobiście, naocznie potwierdzoną. Cykl 
Jest bardzo Interesujący, ale dla czytelnika polskiego ważne byłoby zdanie Sar- 

0 '«nych, aktualnych, sprawach, o których tam nie ma mowy. Stąd 
zrodziła się myśl wywiadu z Sartre‘m.

Tak się szczęśliwie składa, że rozmówcą Sartre4« w „Liberation“ jest Jean 
~ dawny sympatyczny znajomy z międzynarodowego zjazdu dziennika­

rzy w Helsinkach i z kongresu pokoju w Warszawie. Właśnie dziś wieczór Be- 
del ma rozmawiać telefonicznie z Sartrem - który przebywa na odpoczynku 
w UfqO<tn,ePł\ p€W*?ych »Pr>w, związanych z wywiadami
w „Liberation . Będzie to okazja do zadania mu kilku pytań dodatkowych I usły- 
szema odpowiedzi. Rozmowa dochodzi do skutku. Sartre chętnie qodzi sie na 
udzielenie wywiadu „Życiu Warszawy44- M ’

— Czytałem cykl obszernych roz­
mów z panem w „Liberation“, w 
których dokładnie opowiada pan o 
swoim pobycie w Związku Radzie­
ckim. Czy mógłby pan w kilku 
zdaniach podać dla czytelników pol­
skich ogólne swe wrażenia z tego 
pobytu?
— Muszę przede wszystkim powie­

dzieć — mówi Sartre — że miałem 
możność niezmiernie swobodnego, ła­
twego i szerokiego kontaktu z ludźmi 
radzieckimi. Wędrowałem, gdzie 
chciałem od Moskwy do Leningradu, 
1 od Leningradu do Uzbekistanu. Od­
bywałem rozmowy z ludźmi, najróż­
niejszych środowisk. Jedną z rzeczy, 
które mnie najmocniej uderzyły, by­
ło stwierdzenie bardzo wielkiej wol­
ności krytyki w Związku Radzie­
ckim. Krytyka ta zresztą uderza nie 
w samych ludzi — tak, jak to się 
dzieje u nas, we Francji — ale w ich 
sposób postępowania. Ludzie ra­
dzieccy oceniają wszelkie sprawy we­
dług mierników obiektywnych, kon­
kretnych i ścisłych. Stoją na stano­
wisku pełnego zaufania do człowieka. 
Jeżeli nie zgadzacie się z ludźmi ra­
dzieckimi w takiej cacy innej sprawie, 
nie ozu ją się przez to bynajmniej 
obrażeni. Dyskutowałem np. często 1 
radzieckimi intelektualistami o współ 
czesnym malarstwie radzieckim. Ni« 
ukrywałem, że mi się ono nie po­
doba. W żadnym wypadku rozmówcy 
moi nie cofali się przed dyskusją, 
chętnie ją przyjmowali, nawet jeżeli 
uważali, że nie mam racji, byli w 
każdym razie tym zainteresowani, a 
potem zastanawiali się i brali pod 
uwagę podawane przeze mnie argu­
menty. Krytyka ludzi radzieckich 
jest pozytywna i zawsze użytkowana 
dla dobra postępu.

której jestem członkiem, uważam, że 
ratyfikacja układu z Bonn i Paryża 
groziłaby Francji wciągnięciem jej 
do polityki kapitulacji, która byłaby 
dla niej fatalna. Nic nie może zmie­
nić mego poglądu na tzw. „europej­
ską wspólnotę obronną“, której przy­
jęcie przez Francję byłoby poważ­
nym niebezpieczeństwem dla pokoju. 
Wszelka próba szczerych rokowań, 
którym konferencja genewska ukaza­
ła drogę, byłaby skazana na niepo­
wodzenie przez ratyfikację „europej­
skiej wspólnoty obronnej*4, stawiają­
cej jako zasadniczy warunek włącze­
nie Niemiec zachodnich do wojsko­
wej koalicji. Byłoby rzeczą całkowi­
cie fałszywą przypuszczać, że „euro­
pejska wspólnota obronna“ może 
przynieść Francji jakiekolwiek bez­
pieczeństwo. Przeciwnie, uczyniłaby 
ona z naszego kraju siłę pomocniczą 
w przedsięwzięciu, które groziłoby 
wciągnięciem Francji do trzeciej woj­
ny światowej, w szeregach prowa­
dzonych przez Niemcy zachodnie. Je­
stem pewien, że lud Francji może nie 
dopuścić do utworzenia „europejskiej 
wspólnoty obronnej“. Od nas samych 
zależy nadanie pełnej wartości gwa­
rancjom bezpieczeństwa, które posia­
damy dzięki międzynarodowym ukła­
dom, podpisanym po zwycięstwie w 
II wojnie światowej. Bez zgody Fran­
cji remilitaryzacja Niemiec zach. 
przez rząd amerykański jest niemoż­
liwa. Francja nie jest odosobniona w 
Europie i, odrzucając „europejską 
wspólnotę obronną“, mogłaby stać się 
jednym z filarów zbiorowego bezpie­
czeństwa, nieodzownego dla pokoju 
w całym świecie.

Po 40 lalach inaczej

Często mówiono mi: „Równość dla 
nas oznacza możliwość dla każdego 
obywatela w osiągnięciu każdego sta­
nowiska społecznego“. Interes osobi­
sty jednostki i interes zbiorowości są 
tam ze sobą ściśle związane. Pozwala 
to całości społeczeństwa postępować 
naprzód, ku przyszłości coraz to lep­
szej. W tych warunkach można zro­
zumieć, jak bardzo ludzie radzieccy 
przywiązani są do pokoju.

— A jakie są według opinii pana 
możliwości utrzymania pokoju w 
świecie?

— A teraz pytanie z innej dzie­
dziny: jakie są pana najbliższe za­
mierzenia literackie?
— W tej obwili muszę wypocząć, 

gdyż wiele lat intensywnej pracy 
wyczerpało mnie fizycznie. Korzy­
stam x wakacji, aby przygotować 
swoją autobiografię. Myślę też o dal­
szych pracach w dziedzinie filozofii. 
Poza tym zamierzam napisać sztukę, 
której tematem będzie pokój. Zabiorę 
się do niej w październiku i mam 
nadzieję, że będzie mogła być grana 
w Paryżu z początkiem przyszłego 
roku.

— Na zakończenie jeszcze jedno 
pytanie: czy zna pan coś ze współ­
czesnej literatury polskiej?

— Dla wzmocnienia szans pokoju 
rzeczą konieczną jest nawiązanie sto­
sunków przyjaźni między wszystkimi 
krajami. Wyda je mi się rzeczą nie­
odzowną rozwinięcie stosunków kul­
turalnych, gospodarczych i w ogóle 
stosunków ludzkich między krajami 
Wschodu i Zachodu. Co się tyczy 
Francji, jakakolwiek będzie droga, 
którą pójdzie ona, aby wyjść z bez­
władu, aby nadrobić zapóźnienie 
przemysłowe, by ukształtować się ja­
ko naród różny od dzisiejszego — ja­
kakolwiek będzie ta droga, nie może 
być ona przeciwna od drogi Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji 
ludowej. Sądzę, że koniec wojny w 
Indochinach, który był rezultatem 
po raz pierwszy uwieńczonej sukce­
sem wielkiej konferencji międzyna­
rodowej, stanowi ważny etap na dro­
dze pokoju.

— Co myśli 
europejskiej i 
mieckim?
— Całkowicie

— Owszem, znam „Juliusza i Ether* 
Leona Kruczkowskiego — odpowiada 
Sartre — właśnie za moim pośredni­
ctwem sztuka została przekazana do 
Francji. Uważam ją za bardzo dobrą.

Rozmowę przeprowadził
AUGUST GRODZICKI

pan o tzw. armii 
o zagadnieniu nie-

zgadzam się w tej 
«prawie, ja<k i w ogóle w sprawie po­
koju, ze stanowiskiem zajętym przez 
ruch pokoju. Tak samo, jak Stała 
Komisja Światowej Rady Pokoju.
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Ąr\ LAT temu rozgorzała na na- 
szym kontynencie krwawa ma­

sakra I wojny światowej. Zderzyły 
się wtedy dwa bloki państw impe­
rialistycznych, a w tym starciu 
zmiażdżone zostały miliony ludzi 
wszystkich krajów i narodów, uczest­
niczących w tej wojnie. Nie śniła się 
wtedy handlarzom broni żadna broń 
atomowa czy wodorowa. W wojnie 
tej używane były trzy tzw. teraz 
klasyczne rodzaje broni. Niemniej 
ogrom zniszczeń, spowodowanych I 
wojną światową, był na skalę nie 
spotykaną do owego czasu w histo­
rii. Był na skalę imperialistycznej 
fazy kapitalizmu, fazy nie spotykane­
go dotychczas stopnia gnicia ustroju 
kapitalistycznego.

Na długo przed wybuchem tej 
wojny bolszewicy rosyjscy z Leni­
nem na czele nawoływali klasę ro­
botniczą wszystkich krajów do prze­
ciwstawienia się jej wszelkimi siła­
mi i środkami. Lenin wskazywał, że 
nadciągająca imperialistyczna wojna 
będzi® przedstawiana masom ludo­
wym przez burżuazję obu stron wal­
czących — jako wojna w obronie oj­
czyzny. Niestety, wskutek zdrady 
przywódców światowej socjaldemo­
kracji — nie udało się zmobilizować 
ma« pracujących do aktywnej walki 
przeciw tej wrojnie. Nie było zaś 
wiedy żadnej zorganizowanej siły 
państwowej, żadnego państwa anty- 
imperialistycznego, które by potrafi­
ło skupić wokół siebie miliony, mi­
liony prostych ludzi, którzy wojny 
tej nie chcieli.
rp OCZYLA się więc krwawa rzeź 

przez lat cztery, powodując ol­
brzymie straty ludzkie, zdziczenie i 
zniszczenie ogromnych dóbr mate­
rialnych. Przez kilka lat trwało sku­
teczne podjudzanie przeciw sobie 
mas pracujących obu bloków impe­
rialistycznych, aż dzięki tytaniczne­
mu wysiłkowi partii 
klasa robotnicza Rosji 
jedno z podstawowych 
nych — carat.

Powstanie Państwa 
które wyłoniło się pod hasłem „Po­
kój narodom“ przyczyniło się do 
szybszego zakończenia I wojny świa­
towej i uratowało tym samym życie 
setek tysięcy i milionów ludzi. Trze­
ba zaś 
krajów 
ktownie 
mi ego, 
wstania 
stwa robotników i chłopów. Olbrzy­
mia, aktywna akcja solidarnościowa 
mas pracujących krajów zachodniej 
Europy w znacznej mierze przyczy­
niła się do załamania się interwen­
cji mocarstw imperialistycznych prze­
ciw młodej Republice Raddeckiej.

bolszewickiej 
zdołała rozbić 
ogniw wojen-

Radzieckiego,

stwierdzić, że masy ludowe 
kapitalistycznych instyn- 

zdały sobie sprawę z olbrzy- 
historycznego znaczenia po- 
pierwszego na świecie pań-

I WOJNA «kończyła się rozbiciem 
jednolitego dotychczas świata 

opanowanego w całości przez kapitał. 
Na szóstej części świata, rządzonej 
przez klasę robotniczą, zaczął się wy­
łaniać nowy, socjalistyczny porządek 
społeczny. Ale zasięg oddziaływania 
Rewolucji Październikowej nie ogra­
niczył się do granic terytorialnych 
ZSRR. Rewolucja Październikowa 
rozbiła trwającą blisko 150 lat zmo­
wę trzech zaborców Polski i umożli­
wiła powstanie drugiej Rzeczypospo­
litej. Na zachód zaś od Polski zwy­
cięstwo komunistów ZSRR wstrzą­
snęło klasą robotniczą, która wyłoni­
ła partie komunistyczne, będące od­
tąd kierowniczkami walki rewolucyj­
nej o socjalizm i pokój między na­
rodami, Równocześnie zaś w krajach 
kolonialnych i półkolonialnycn, jak 
Chinv. nastąpił zasadniczy zwrot w 
kierunku wzmożonej akcji wyzwo­
leńczej, której dalekim wtedy, a dla 
nas współczesnym skutkiem było 
zwyc ęstwo idei socjalizmu na tere­
nie wielkich Chin.

Takie były skutki I wojny świato­
wej, wybuchłej w okresie, gdy nie 
było jeszcze na świecie żadnego pań­

Tadeusz Drewnowski

Rozmyślania o odrodzeniu literatury
I

Z natury rzeczy rocznice budzą 
wspomnienia. I oto mając zamiar na­
pisać kilka myśli na marginesie świę­
cącej swe pierwsze dziesięciolecie li­
teratury Polski Ludowej — nie mogę 
się opędzić pewnemu błahemu przy­
pomnieniu. Było 
dziesięć temu, 
zaledwie przez 
ska Warszawy, 
Kraków, Nowy 
ślad za frontem — przybywali wy­
słannicy Rządu Tymczasowego. Stam­
tąd też nadchodziły pierwsze trójką­
tne listy od bliskich „pocztą połową4' 
I Armii, wyczekujące nieraz na swych 
adresatów do chwili wyzwolenia wy­
pisanej na kopercie miejscowości. Z 
takim właśnie listem od brata, pisa­
nym przed miesiącem z wojennego 
postoju, szedłem wtedy piechotą z za­
padłej mieśełfty podhalańskiej szosa­
mi, pełny#® jeszcze wojennej krząta­
niny i świeżych śladów walk fronto­
wych, i>a spotkanie niewiadomej, nie­
znanej, ale 
przyszłości. 
Krakowa, 
dzikusem, 
wolnych od 
kompletowej „ersat z“-wiedzy. Oczyta­
ny na „klasykach“, niestety, albo 
mistyki, albo wojskowego instrukta­
żu, nie znałem prawdziwej szkoły 
prawdziwego teatru, ani nawet praw­
dziwego kina. Błąkając się po uli­
cach Krakowa, równie oczarowany i 
podniecony, co wyczerpany z sił, tra­
fiłem na afisz na murach Starego

to niespełna lat 
Armie przewaliły się 
oswobodzone rumowi- 
przez Radom, Kielce. 
Targ. Z Lublina — w

tym więcej pociągającej 
Szedłem, oczywiście, do 
Byłem siedemnastoletnim 
kształconym w chwilach 
„ważniejszych“ zajęć na

Teatru. Między najpiękniejszymi 
wspomnieniami zachowam ten pierw­
szy w życiu wieczór teatralny, na 
„jaskółce“ starego teatru krakowskie­
go, za ostatnie złotówki nowej wa­
luty. Szła „Przepióreczka“. Grał po­
łowy zespół z Lublina, który później 
obsadził Teatr Wojska Polskiego w 
Łodzi. Pamiętam do dziś każdy szcze­
gół przedstawienia. Po ciemku noto­
wałem tyrady, padające ze sceny, i 
nauczyłem się ich na pamięć. Rozpo­
czynało się dla mnie coś całkiem no­
wego i niezwykle pięknego. Później— 
pierwszy, nadeszły do Krakowa, nu­
mer lubelskiego „Odrodzenia“, dru­
kowany jeszcze na szarym, gazeto­
wym papierze. Wiersze Jastruna, Wa­
żyka, Przybosia, publicystyka Nał­
kowskiej, reportaże Gila — zachły­
snąłem się pierwszym łykiem żywej 
literatury.

Jakże ją wówTczas chłonęliśmy wszyscy! 
Jak rzucaliśmy się na pierwsze książki 
— ..Dymy nad Birkenau“ 1 „Noc“, pierw­
sze publikacje — ,,Blitz“ I ,,Dzień na Har 
menzach“! Jak wyczekiwaliśmy z tygo­
dnia na tydzień na kolejny numer „Odro 
dzenia“ i „Kuźnicy“! Jak fascynował} 
nas spory, w których kłócono się prze 
cieź nie tylko 1 nie tyle o literaturę!

Niezwyczajne to były chwile — 
ranek swobody. Często teraz z zaz­
drością wspominamy bujność i burz- 
liwość życia kulturalnego, wykwitłe- 
go na ruinie wojennej. Nic nie odbie- 
rze uroku temu niezwykłemu okreso­
wi, zapoczątkowanemu Lipcowym 
Manifestem. Historyk literatury uzna 
go i za lat sto za jeden z najbardziej 
płodnych i najbardziej żywiołowych 
okresów na&äea» ^iśooiennictwą.

stwa socjalistycznego, a ruch robot- 
{oęzy w krajach poza Rosją carską 
był /pod przemożnym wpływem re- 
f o rmis tycznych partii socjaldemokra­
tycznych.

W OKRESIE między I a II woj- 
’ * ną światową Związek Radziec­

ki prowadził energiczną walkę prze­
ciw przygotowaniom do II wojny 
światowej. Przywódcy Zw. Radziec­
kiego wysunęli wtedy tezę, że nie 
tylko możliwe jest pokojowe współ­
istnienie państwa socjalistycznego 2 
państwami 
możliwa i 
ca między 
nym a nie 
mi kapitalistycznymi 
sywnym państwom 
nym.

Niestety, mocarstwa zachodnio­
europejskie, jak Francja i Anglia, na 
skutek oporu swych sfer rządzących, 
które liczyły na to, że Niemcy hitle­
rowskie zadowolą się wystąpieniem 
przeciwko Zw. 
zrozumiały 
utworzenia wielkiej koalicji antyhi­
tlerowskiej. II wojna światowa po­
twierdziła jednak tezę radziecką o 
konieczności frontu państw o róż­
nych ustrojach społecznych przeciw 
agresji. Powstanie frontu antyhitle­
rowskiego umożliwiło zniszczenie 
podstawowego źródła wojen w Euro­
pie — imperializmu niemieckiego. II 
wojna światowa potwierdziła rów­
nież przewidywania, iż w jej wyniku 
nastąpi dalsze osłabienie systemu ka­
pitalistycznego. I rzeczywiście, w II 
wojnie światowej socjalizm wyrzucił 
za granice szeregu państw europej­
skich, za granice Chin Ludowych 
ustrój kapitalistyczny i jego najbar­
dziej zagorzałych popleczników.

I jeżeli po I wojnie światowej 
ustrój socjalistyczny zapanował tyl­
ko na terenie jednego państwa ra­
dzieckiego, to po II wojnie świato­
wej wokół mocarstwa radzieckiego 
skupiły się państwa i narody Euro­
py i Azji liczące w sumie 900 milio­
nów, Ustrój kapitalistyczny przestał 
raz na zawsze być dominującym 
ustrojem świata.

kapitalistycznymi, ale że 
konieczna jest współpra- 
mocarstwem socjalistycz- 
chcącymi wojny państwa- 

przeciw agre- 
imperialistycz-

Radzieckiemu, nie 
w porę konieczności

szą się do kroków czynionych przez 
Waszyngton w kierunku rozpętania 
III wojny światowej.
p OKOJOWE stanowisko Związku 

Radzieckiego, Chin Ludowych i 
Wietnamskiej Republiki Demokra­
tycznej umożliwiło, wbrew intencjom 
amerykańskim, zdeptanie ogniska 
wojny w Indochinach. Działo się to 
w okresie, gdy Amerykanie usiłują 
podtrzymać napięcie wojenne. Ale 
działo się to również w okresie, gdy 
polityka zmierzająca do złagodzenia 
stosunków międzynarodowych budzi 
coraz większe sympatie na świecie.

Imperializm amerykański nie chce 
zrezygnować ze swoich planów, usi­
łuje podtrzymać spowodowane przez 
siebie rozbicie Europy. Nie rezygnuje 
z planów odbudowy militaryzmu nie­
mieckiego, swego jedynego, poważne­
go i bezwzględnie oddanego sojusz­
nika w Europie. Koła rządzące w 
USA naciskają na rząd francuski, 
domagając się od niego przeforsowa­
nia w parlamencie ratyfikacji ukła­
du o „armii europejskiej“ — szyldu, 
pod którym odbudowany Wehrmacht 
ma stanąć do dyspozycji generałów 
amerykańskich.

Ale na drodze do realizacji amery­
kańskich planów rozbicia Europy na 
dwa wrogie obozy staje coraz potęż­
niejąca świadomość społeczeństw eu­
ropejskich, że bezpieczeństwo Euro-

py jest niepodzielne. Że każdy plarfy 
który zagraża bezpieczeństwa krajów 
Europy wschodniej, jednocześnie za­
graża bezpieczeństwa całego konty­
nentu. Stąd też wysunięta przez 
Zwńązek Radziecki koncepcja układu 
o bezpieczeństwie zbiorowym Euro­
py znajduje coraz szerszy posłuch 
w-śród różnych warstw ludności Eu* 
ropy. ___ _
JVIE ulega wątpliwości, że doświad* 

czenia 40 lat, ubiegłych od I 
wojny światowej, nie poszły na mar­
ne. Now^a Europa drugiej połowy XX 
wieku nie jest już bezsilna wobec 
knowań nielicznych, choć wciąż jesz­
cze bardzo silnych grup military* 
styczno-imperialistycznych. Państwra 
socjalistyczne Europy wyciągają przy* 
jazną dłoń do wszystkich tych ludzi 
w Europie zachodniej, którzy pragną 
bezpieczeństwa dla naszego konty* 
nentu, a nie chcą, by ich kraje sta* 
ły się ofiarą awanturniczych planów 
kół imperialistycznych, których do­
świadczenia I i II wojny światowej 
nic nie nauczyły. W 40 lat po wybu­
chu I wojny światowej Europa wy­
gląda inaczej, niż wówczas, gdy Le­
nin jeszcze był na obczyźnie, a w 
stolicach europejskich mieli nieogra­
niczony wypływ' ci nieliczni, ale 
wszechpotężni władcy, którzy spro* 
wokowrali I wojnę światową.

EDMUND BORA

W siedzibie zespołu »Warszawa«

»Wszyscy śpiewamy i wszyscy tańczymy«

pOWSTAŁY nieznane w dawnej 
historii możliwości zapewnienia 

długotrwałego pokoju na świecie. W 
odróżnieniu bowiem od okresu przed 
I wojną światową, gdy świat był 
rozbity na wrogie sobie ugrupowa­
nia państw imperialistycznych, z któ­
rych każde dążyło do wojny, obecnie 
istnieje 
potężny 
bardziej 
Ludowe 
które nie tylko do wojny nie dążą, 
ale dążą wszystkimi siłami do zapo­
bieżenia nowej wojnie.

W odróżnieniu od okresu przed I 
wojną światową, masy pracujące w 
krajach kapitalistycznych, nie chcące 
wojny, mają obecnie realnego i po­
tężnego sojusznika. W odróżnieniu 
również od okresu przed I wojną świa­
tową, szereg krajów azjatyckich, jak 
Indie, Indonezja, czy Burma, które 
wtedy były bazą surowcową dla 
przygotowań wojennych, prowadzo­
nych przez imperialistów, uzyskało 
obecnie niepodległość i może aktyw­
nie przeciwstawiać się nowym przy­
gotowaniom wojennym.

Stąd też usiłowania głównego obec­
nie ośrodka knowań wojennych — 
agresywnych kół USA, zmierzające 
do utworzenia jednolitego frontu 
państw kapitalistycznych przeciw 
obozowi socjalistycznemu, napotykają 
coraz większe trudności. Zdając so­
bie sprawę, że III wojna światowa 
— wobec istnienia broni atomowej i 
wodorowej o olbrzymiej sile nisz­
czenia — zagraża samym podstawom 
cywilizacji, nawet sfery rządzące 
krajów Europy zachodniej i innych 
krajów kapitalistycznych z coraz 
większym wahaniem i oporem odno-

cały szereg państw, w tym 
Związek Radziecki i coraz 
wzrastające na sile Chiny 

i kraje demokracji ludowej,

będzie także musiał — w imię histo­
rycznej ścisłości — wnieść pewną 
poprawkę.

Wysypały się przecież wówczas ns 
strony czasopism i na półki księgarń 
rękopisy i skrypty niejednego roku 
Wszystko, co ocalało z wojennej po­
żogi lub co spłonęło, zapadlo w nie­
byt, a zrekonstruowane zostało świe­
żą pamięcią — zyskało wolność wy­
powiedzenia. Wrzesień, okupacja, wal 
fca na obczyźnie „za wolność naszą 
i waszą*4 — przysporzyły literaturze 
polskiej doświadczeń równie ważkich 
i ciężkich, co zbawiennych, odrodzeń- 
czych, wyzwolicielskich. Silnie i soli­
darnie przemawiali pisarze przeciw 
faszyzmowi, przeciw nierządowi sana­
cji, za „rzeczą ludzką4*.

Ale te porachunki literackie z przesz 
łością wyprzedził jeszcze 1 ukoronował 
Manifest. Oddanie ziemi obszarnicze. 
chłopom, przemysłu — państwu, władz} 
— ludowi — pierwsze, mocne wstrząs} 
naszej rewolucji. Wzmogły one, spotęgo­
wały, rozpętały ostatecznie odrodzenie 
polskiej literatury.

Takie były początki burzliwego aż p< 
dzień dzisiejszy pierwszego dziesięciole 
cia naszej literatury, choć w porównaniu 
z wybuchem pierwszych trzech lat, jego 
tętno mogło się nam wydawać słabnące. 
Było zaś tylko normalniejsze. Nie osłabło 
ani na chwilę.

II
Spłyciliśmy, strywializowaliśmy spra 

wę nowego tematu. Wiadomo, 
że temat w twórczości — to nie wszy­
stko, że to właściwie bardzo niewie­
le — tylko możliwość, którą pi­
sarz albo, zaprzepaści, albo wykorzy­
sta z powodzeniem. To bardzo nie­
wiele, ale i bardzo dużo zarazem.

Ile to spraw ludzkich, dramatów 
społecznych zeszło w niepamięć, gdyż 
pozostawały one poza obrębem tra­
dycyjnej literatury. Inne problemy, 
przede wszystkim z kręgu „wyż­
szych“ klas opracowywane były set- 
Mi razy, w różnych odmianach i wa-

Zespół „Warsza*

waf‘ przy fortepian

nie uczy «ię nowe/

piosenki...

Foto W. Piotrowski

w tej piosence I warszawski po- 
I wiatr warszawski — warszaw-ranek

ska radość. Melodyjni«, ciepło dźwięczy 
ona w murach mariensztackiego Jasno- 
żółtego domu, który stoi obok innych 
różowych i białych kamieniczek. Wy­
biega ona stąd na Bednarską — nad 
Wisłę, na mariensztacki rynek. Tę pio­
senkę śpiewa „Warszawa“. Za parę ty­
godni trafi ona nagrana na płytach do 
słuchaczy w całym kraju.

Nie było jeszcze dotąd oficjalnego 
występu zespołu „Warszawa“ z peł­
nym programem. To co pokazali — 
to były dopiero próbki. Jest już jed­
nak zespół — 65 uśmiechniętych 
chłopców i dziewcząt... Potrafią oni z 
jednakowym zapałem śpiewać gamy i 
pasaże, wykonywać ćwiczenia rytmi­
czne, jak i pracować nad nowymi 
piosenkami, nowymi punktami przy­
szłego programu.

A program? A repertuar? W czym 
i kiedy zobaczymy „Warszawę4*?

„Program będzie“ — z całym spo­
kojem i pewnością mówi twórca ze­
społu, jego kierownik i najlepszy 
przyjaciel prof. Sygietyński. I pędząc 
na próbę samochodem doda je: „Oczy­
wiście wystąpimy w dniu święta na­
szej Warszawy — 17 stycznia. Obec­
nie pracujemy nad tym, by wydobyć 
z zapomnienia, z tradycji i zapisków 
wszystko to co można pokazać w 
warszawskiej piosence i w warszaw­
skim tańcu. Historię Warszawy“.

. Jasnożółty mariensztacki dom od ra­
na do późnych popołudniowych godzin

„Wizyicy śpiewamy I 
hasłem 

zespół. I Jeszcze

pulsuj« pracą.
wszyscy tańczymy“ pod takim 
pracuj« młodziutki
Jedna ambicja — wiedzieć Jak najwię­
cej o Warszawie. O jej wielkich łu* 
dzlach, o jej tradycji I o melodiach, 
które dawno poszły w zapomnienie.

I wcale nie mniej trzeba wiedzieć o 
tej dzisiejszej Warszawie, której ulica­
mi płynie pieśń radości i pracy. Prócz 
tego, źe się tę Warszawę kocha, trzeba 
Ją znać 1 nadążać za jej życiem.

Wówczas gdy na parterze jasnożół-* 
tej kamieniczki płyną dźwięki pieśni 
czy gam, gdy tańczą młode pary —- 
na innych piętrach nie ustaje praca« 
Oto kostiumeria. W tej chwili królu* 
je tu główny i niezastąpiony reżyser 
zespołu — Mira Zimińska. Można tu 
obejrzeć setki rycin ze strojami i ty* 
parni warszawskimi od roku... po pro* 
stu — odkąd jest Warszawa. I prób-» 
ki jakichś przedziwnych materiałów^ 
ot choćby z epoki napoleońskiej. Moż* 
na też podziwiać miniaturowe grupy 
lalek, które tworzą plastyczny i ko* 
lorowy obraz przyszłych strojów 
„Warszawy44. Każda suknia i każdy 
kostium tworzyć będzie na tej barw'* 
nej palecie zespołu — inny a jednak 
niezastąpiony ton.

Na tym samym piętrze w gabinecie 
kierownika artystycznego zespołu prof« 
Sygietyńskiego nieraz toczą się ożywio* 
ne dyskusje nad tym, co włączone zo­
stanie potem do programu, co będzie 
wyniesione z tego budynku poza osie­
dle mariensztackie — do Warszawy4 
do Polski. (M.Kos.)

riantach. Wpadlibyśmy, oczywiście, w 
przesadę twierdząc, że „doły społecz­
ne“ w ogóle literatury naszej nie zaj­
mowały. Jeśli wglądała ona jednak w 
życie ludu, owej większości społeczeń 
stwa, to tylko pod piórem najwięk­
szych wyzbywała się pozy wyższości, 
jakiejś przyprawy sentymentalnej. Pi­
sarze brali te sprawy na ogół „po łeb­
kach“, odgórnie, nie zgłębiali ich.

Przyprawiło to literaturę mieszczań­
ską o wyczerpanie i monotonię. Wyj­
ścia ze swych „zaklętych rewirów4' 
poszukiwała ona w kierunku dziwac­
twa, ekscentryczności, ucieczki od 
realizmu. Ileż to — na z przykład — 
rzetelnego trudu włożyć musiał Ta­
deusz Breza w „Mury Jerycha“, aby 
po raz x-ty napisać oryginalnie, po 
swojemu powieść psychologiczną z 
życia wyższych sfer. W .tym cyklu 
łamała się nowa koncepcja powieści 
politycznej, antysanacyjnej ze starą 
koncepcją powieści a la Proust —- i ta 
ostatnia zaważyła nad całością. Ranga 
odkryć artystycznych musiała być 
niewspółmierna z wkładem twórczej 
inwencji skoro dziedziną jej przeja­
wiania się była „mikro-psychologia“. 
Podziwiając maestrię pióra Brezy, 
czuliśmy, że to o-statnia powieść w 
tym stylu, że idąc dalej tym tropem 
nic nowego stworzyć nie podobna. 
Zanim to jasno i do końca pojęli ów­
cześni obrońcy powieści — Breza sam 
to pojął najlepiej dając temu świetny 
wyraz w swych nowych poszukiwa­
niach.

Ile świeżości i nowatorstwa zawdzięcza 
„Stare i nowe" odkryciu nie znanych 
przedtem dziedzin życia proletariatu! 
Rzecz jasna, temat to nie wszystko. Be2 
wspaniałego gawędziarstwa, bez humoru 
bez ludowości — „Stare i nowe“ nie by­
łoby sobą, nie stałoby się wielką suge­
stywną polemiką z tradycyjną wizją rze­
czywistości polskiej z przełomu XIX I 
XX wieku, z Sienkiewiczem, Żeromskim 
Reymontem; nie byłoby proletariacka ar- 1

ką przymierza między początkami ruchu 
rewolucyjnego 1 jego zwycięstwem w Pol­
sce. Te rzeczy łączą się w pamiętnikach 
nierozdzielnie: temat, doświadczenie, ta­
lent. Ale temat był jego odkrywczości 
częścią nieodzowną.

Dlatego mebłahym 
przestawienie naszego 
ciągu dziesięciolecia na 
ną tematykę. Mógł 
upór, z jakim domagamy się nie tyl­
ko nowej tematyki, ale przede wszy* 
stkim — tematyki dzisiejszej. Socja­
lizm ma zdolność odmładzania pew­
nych starych i mądrych prawd. Daw* 
niej, w epoce naszych wieszczów i ży­
wotności ich tradycji mówiło się, iż 
zadaniem literatury jest sprawować w 
narodzie „rząd dusz“. Literaturze na­
szej nie obca jest ta tradycja. Nazy­
wa ją ona nowocześniej — „inżynie­
rią dusz ludzkich“, odzierając ją w 
ten sposób z mistyki, jaka owym ro­
mantycznym „rządom dusz44 towarzy* 
szyła. Ale przecież żadna ze współ­
czesnych dusz nie da sobą rządzić 
przy pomocy, powiedzmy, powieści o 
Sobieskim pod Wiedniem. Teraz wy­
szły już z mody, słynne niegdyś, hi* 
storyczne powieści — metafory!

Dlatego doceniamy ambicje drama* 
tów — „Niemcy44 i »Juliusz i Ethel44, 
nowel „Czerwonego maja“, powieści 
— „Popiołu i diamentu“, „Obywate* 
li“ i „Biegu do Fragala44. Dlatego bę* 
dziemy się upierać przy temacie no* 
wym, odkrywczym, teraźniejszym.

in
Socjalistyczna, literatura jest, jak 

mityczny Anteusz, mocno przykuta do 
ziemi. Z niej czerpie siły j natchnie­
nia. O socjalistycznej treści w litera­
turze rozstrzyga nowe doświadczenia 
historyczne, jakie klasa robotnicza 
zdobywa w walce o wyzwolenie i 
stworzenie bezklasowego społeczeń­
stwa.

(DOKOŃCZENIE NA STR, 4)

faktem jest 
pisarstwa w 

nową, nie zna- 
kogoś zdziwić

Jarosław 
Iwaszkilewicz
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SWIAT SIĘ ZMIENIA
Pilotaż na leżąco

'amolot doświadczalny: lot może być prowadzony dowolnie — « tylnej ka­
biny przez pilota w pozycji siedzącej lub leżącego w przedniej.

STAL Z RODZIMEGO PIASKU
Wybitne osiągnięcie polskiej myśli technicznej

W szybkich samolotach od rzut o- 
Wych kabina pilota musi zapewniać 
mu doskonałą widoczność i dogodne 
pomieszczenie przyrządów pokłado­
wych. Właśnie ze względu na naj­
lepszą widoczność kabina mieści się 
przeważnie w przedniej części kadłu­
ba, a powinna być wbudowana w 
ten sposób, aby stawiany przez nią 
powietrzu opór był jak najmniejszy.

Pozycja pilota w kabinie była do­
tąd niemal wyłącznie siedząca, lecz 
coraz bardziej wzrastające prędkości 
nowoczesnych samolotów powodują, 
że obecnie konstruktorzy poświęcają 
coraz więcej uwagi pozycji leżącej. 
Stwierdzono bowiem, że w takim po­
łożeniu ciała lotnik może znieść — 
bez utraty przytomności i bez szko­
dy dla zdrowia — znacznie większe 
przyśpieszenia, niż w normalnie do­
tychczas stosowanej pozycji siedzą­
cej. A nadto przy leżącej pozycji pi-

ODPADY TWORZYW SZTUCZNYCH
mogą być surowcem po raz drugi

Większość tworzyw sztucznych upla 
stycznia się, czyli mięknie pod wpiy- 
wem podwyższonej temperatury, a 
czasem nawet przechodzi w stan 
płynny, podobnie jak metale, stąd 
nazwa: tworzywa termoplastyczne, 
czyli uplastyczniające się pod wpły­
wem ciepła. Wystarczą po temu sto­
sunkowo niskie temperatury, prze­
ciętnie od 100 — 250 st. C. Do prze­
robu tych odpadów nie potrzeba więc 
budować pieców hutniczych, wystar­
czą bardzo proste urządzenia i co za 
tym idzie, przerabiać je można nawet 
w niewielkich ilościach.

Obowiązuje tu jednak bardzo waż­
na zasada: odpady muszą być bez­
warunkowo posortowane według ga­
tunków mas ze względu na ich róż­
norodne własności, każda z nich wy­
maga bowiem odmiennej metody 
przerobu.

POLICHLOREK WINYLU 
TO NIE NYLON

Jednym z najbardziej popularnych 
obecnie tworzyw sztucznych jest po­
lichlorek winylu, znany w Niemczech 
pod nazwą igelitu. Szczególnie znane 
są wyroby zmiękczone (bywają i for­
my twarde), uważane mylnie przez 
nie uświadomionych za nylonowe. 
Wszystkie np, torebki damskie z folii 
kolorowej gładkiej, błyszczącej czy 
wzorzystej, w rozmaite wzory i kolo­
ry, imitujące skóry szlachetne z kro­
kodyla, węża czy jaszczurki — to 
nic innego, jak zmiękczony polichlo­
rek winylu.

Winylowe są również płaszcze przeciw­
deszczowe, damskie i męskie, obrusy i 
wszelkiego rodzaju tkaniny powlekane. A 
z tegoż polichlorku winylu, tylko twarde­
go, czyli nieuplastycznionego, zwaneqo 
WINIDUREM, produkuje się rury i płyty, 
kwasoodporne naczynia, lejki, separatory, 
Skrzynki akumulatorowe i wiele innych 
artykułów.

Rozmyślania o odrodzeniu literatury
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Łatwo to powiedzieć — no We doś­
wiadczenie. Powstaje. ono długimi la­
tami, zanim wedrze s ę do kultury 
narodowej i przemieni jej oblicze. W 
gromadzeniu nowego doświadczenia 
w literaturze Wielką rolę ma repor­
taż, forma pisarska najautentyczniej­
sza, najbardziej swobodna, najmniej 
obowiązująca. Nie darmo przed woj­
ną w naszej postępowej prasie lite­
ra ck ej tyle uwagi poświęcano repor­
tażowi. „Miesięcznik literacki“ np. 
pfżeźriaćzyl kilka zeszytów na druk 
reportaży ze środowisk robotniczych, 
z fabryk. Z naturalnej drogi zbierania 
W literaturze nowego doświadczenia 
Wyprowadzili niektórzy domorośli „fi­
lozofowie sztuki proletariackiej“ teo­
rię o zmierzchu innych, rzekomo mie­
szczańskich, gałęzi literatury na rzecz 
najbardziej rzekomo proletariackiej 
gałęzi — reporterki. Na tym polega­
ły m. in. Wulgarne błędy RAPPu. 
Jednak socjalistyczna literatura nie 
zlekceważyła wielowiekowego, Wspa­
niałego dorobku sztuki realistycznej 
poprżednićh epok; nie poprzestałaz na 
doraźnym, reportażowym zapisie zda­
rzeń, choć często od niego zaczyna...

Nic W tym hie ma dziwnego, że W 
naszej literaturze o tematyce budoW- 
n etwa socjalistycznego górował, jak 
dotąd, reportaż lub powieść typu re­
portażowego. „Traktory zdobędą wio­
snę“, „Przy budowie“, „Początek opo­
wieści“, „Lewanty“, „Zgodnie z pra­
wem“ — powstały z pierwszych zbli^ 
żeń pisarzy ze środowiskiem niezna­
nym, z którym ich twórcy nie byli 
jeszcze otrzaskani. Geneza tłumaczy tu 
wiele. Szkicowość, pewna powierz­
chowność, chwytanie przede wszyst- 

lota poprzeczny przekrój kabiny mo­
że być znacznie zmniejszony, co ma 
duże znaczenie, gdyż pozwala zmniej­
szyć także przekrój kadłuba, a za­
tem i opory.

Pilotaż na leżąco wymaga jednak 
odmiennego, niż dotychczas, systemu 
połączeń do sterów: wysokościowego, 
kierunkowego i lotek. Konstruktorzy 
zbudowali więc tzw. stery „połączo­
ne“, dzięki którym pilot nie używka 
w ogóle nóg — tak jak to było do­
tychczas — przy skrętach kierunko­
wych. Steruje on jedynie rękami, np. 
aby zwrócić samolot w prawo — 
przesuwa rękami kierownicę w pra­
wo, podobnie jak w samochodzie.

Ale system ten ma i niedogodno­
ści: prawie stale zajęte są obie ręce 
(gaz jest w rączkach) pilota, a sami 
piloci przyzwyczajeni do sterów sta­
rego typu niechętnie ustosunkowują 
się do nowego. J. KĘDZ.

Na ogół wszyscy Już dziś wiedzą o konieczności zbierania takich odpadków, 
Jak: złom, stal, metale kolorowe, szmaty Itp., ale nie zwracamy dotąd uwaqi na 
odpady, które są cenniejsze nawet od metali kolorowych. Są to odpady two­
rzyw sztucznych (mas plastycznych), nabierają one tym większej wartości, że 
masy plaśtyczne »tają się coraz bardziej popularne i potrzebne w naszej gospo­
darce.

Produkcja surowców do tworzyw sztucznych Jest bardzo trudna, wymaga 
potężnych inwestycji x zakresu wielkiej syntezy chemicznej, wiele więe z tych 
surowców muslmy Jeszcze obecnie importować. Tymczasem wyrzucane na śmiet­
nik grzebienie, szczoteczki, brosze, zabawki, lalki, płaszcze przeciwdeszczowe, to­
rebki z rhas plastycznych Itd. stanowią bardzo cenny surowiec. Z odpadów tych 
można wykonać równie piękne przedmioty, jek z surowca pierwotnego.

Wszystkie odpadki tego tworzywa 
mogą być z latxvością przerobione po­
nownie* Najprostszy jest przerób na 
gorących walcach o temperaturze 
oikoło 150 st. C.; masa ta staje się 
wtedy tak plastyczna, że można ją 
dowolnie walcowrać, wytłaczać itp. 
A warto pray pomnieć, że folię po li­
ch lorowiirtyIową zmiękezoną można ła­
two skleić specjalnym klejem, a na­
wet bez kleju — pod wpływem pod­
wyższonej temperatur}’’ (około 180 — 
200 st. C.). Rozdarty płaszcz czy to­
rebkę można xvięc bez trudu napra­
wić domowym sposobem przy pomo­
cy elektrycznego żelazka.

Z POLIAMIDÓW — 
WŁÓKNA SZTUCZNE

Tworzywa sztuczne z grupv polia­
midów (nylon, steelon, perlon) znane 
są przede wszystkim jako cenne włó­
kna sztuczne, a częściowo jako masy 
plastyczne, używane do wyrobu grze­
bieni, opraw do okularów, klamer itp. 
Odpady tych włókien i mas można 
łatwo przerobić, gdyż topią s e one 
w temperaturze ok. 180 — 233 st. C. 
i można je wówczas formować me­
todą odlewu wtryskowego pod ciśnie­
niem na nowe przedmioty. Podobnie 
można postępować przy polistyrenie 
i acetylocelulozie, z których to two­
rzyw obecnie produkuje się b^ręlzo 
dużo guzików, klamer, grzebieni, 

kim zewnętrznych cech środowiska 
(występujące zresztą w wymienionych 
utworach w niejednakowym stopniu) 
stąd się zapewne brały. Pisarz opisy­
wał to, co widział, bał się przekła­
dania własnych doświadczeń, zaczerp­
niętych z innych środowisk, na język 
swoich bohaterów, unikał uogólniania 
zbyt skąpego doświadczenia. Ale rze­
telność wobec skromnych zamierzeń, 
bezpretensjonalność, bystrość obser­
wacji zdecydowały w przytoczonych 
utworach o powodzeniu artystycznym. 
Dalekie od pełni, wyznaczały jednak 
te utwory drogę twórczych poszuki­
wań, owego zbierania nowego doś­
wiadczenia historycznego w naszej 
literaturze.*

To znamienne, źe u podłoża wielu 
cennych dzieł realizmu socjalistycz­
nego leżą autentyki. „Kordian i cham“ 
oparty jest na pamiętniku nauczycie­
la wiejskiego Deczyńskiego, „Pawie 
pióra “ — w poważnej mierze — na 
galicyjskiej prasie ludoWej. Takie sa­
mo jest podłoże dwu najciekawszych 
dzieł powieściowych dziesięciolecia— 
„Starego i nowego“ — autobiografii 
Lucjana Rudnickiego i „Pamiątki z 
Celulozy“, w której za punkt wyjścia 
posłużył Newerlemu życiorys auten­
tyczny. Ale jednocześnie w obydwu 
tych dziełach obserwujemy przezwy­
ciężanie autentyzmu. aWans doświad­
czenia jednostkowego do rangi uogól­
niającej prawdy o życiu.

Rudnicki sam sobie zdał z tegc 
sprawę, kiedy, jak opisuje w swe; 
odpowiedzi na ankietę „Pisarze wobec 
dziesięciolecia“, krewny jego przeczy­
tawszy „Stare i nowe“ zarzucił mu. 
że wiele w powieści „nałgał“. Podob­
nie w „Pamiątce“ widzimy, jak pi-

U nas większość rud żelaznych 
składa się z minerału syderytu 
(FeCO8 — węgłan żelaza) względnie 
z limonitu (czyli hćmatytu Fe2Ćh 
związanego z wodą). Nie mają one 
własności magnetycznych i nie dają 
się wzbogacić na drodze elektro­
magnetycznej. A ponieważ metoda ta 
jest stosunkowo, pros ta i tania, przeto 
od dawna szukano sposobów prze­
miany rud niemagnetycznych na mag­
netyczne.

Najdawniejszą w tym zakresie jest 
metoda „prażenia magnetyzującego“: 
przez poddanie hematytu lub limo-

Urządzenie aglomeracyjne do zamiany 
rudy niemagnetycznej na magnetycz- 
ną. Strzałki: 1) wsypywanie piasku 
z węglem do zbiornika, t) nadawa ta 
spada na taśmę bez przerwy, Ś) taśma 
podsuwa nadawę pod — Ą) palnik 
gazowy, co powoduje zapalenie si-ę 
węgla i redukcję tlenu. Taśma prze­
suwa nadawę wzdłuż trzech rur ssą- 
cych, którymi wentylator (6) ssie gu­
zy przewodem (S) i wyrzuca je do ko­
mina (7). Spieczona magnetyczna ru­

da spada (8) z taśmy.

opraw kosmetycznych 1 szereg arty­
kułów technicznych.

Specjalnie cennym tworzywem Jest poli- 
metakrylanmetyl, znany pod nazwą szkła 
organicznego, wzęlędnie pleksiglasu: Pro­
dukowane są z nieqo bezbarwno, przez­
roczyste oprawy do okularów, nietłukąca 
się szkła okularowe, protezy oczne I den­
tystyczne, najpiękniejsze ozdoby galan­
teryjne, szkiełka zegarkowe Itp.

Najdrobniejsze nawet odpadv tęgi 
tworzywa mogą być nie tylio prze­
robione metodą odlewu wtryoiKXwe-* * 1 
go, ale i przez depolimeryzacjęi Przy 
ponownej polimeryzacji można for­
mować dowolnie najbardziej skom­
plikowane przedmioty.

szcie dla wielu ojczyźnie p:sze sty­
lem iiäjsbrowiej rzeczowym. Jarek- 
sław Iwaszkiewicz dając w swych 
ostatnich pracach wyraz przepełniają­
cemu także jego działalność patrio­
tyzmowi pisze lirycznie i romantycz­
nie. Jerzy Putrament jest źywiołow- 
cem. Tadeusz Breza mimo prostoty 
uprawia intelektualizm, a Bohdan 
Czeszko... zostawmy te wyliczenia 
Mamy wśród starszego, średniego i 
młodego pokolenia pisarskiego wiele
i to silnych indywidualności pisar­
skich, mających wiele jeszcze naszym 
czytelnikom do powiedzenia. Ten fakt 
iż mamy wielu pisarzy i różnych 
mógłby spędzić sen z oczu tylko za­
kutym łbom, nas zdolny jest napawać 
dumą. Chcemy potężnego wielogłosu 
w literaturze, chcemy jej Wszech­
stronności.

W chwili tak odświętnej możemy sobie 
Wyznać, iż pisarzy naszych dzisiaj, jak 
nigdy przedtem, zbratała jedność celów. 
Jedność Idei, źe do jedności takiej mógł 
znaczną większość twórców doprowa 
dzić jedynie drogowskaz rewolucyjnego 
Manifestu PKWN, że jedność taka mogła 
się urodzić tylko w ostrej w ciągu dzie 
sięciolecta walce, w której wyparliśmy 
z naszej iheratury wrogie Socjalizmowi, 
wrogie pokojowi Ideologie.

Dzisiejsza literatura — to sprawa 
żywa, serdeczna, gorąca — nie tylko 
twórców. To również sprawa milio­
nów polskich czytelników, ne zna­
jących nierzadko przedtem rozkoszy 
obcowania z myślą i słowem pisar­
skim.

Ze wszystkich tych znaków może­
my wróżyć, że nastał czas na wićlką 
literaturę. A do wielkiej literatury 
socjalistycznej droga wiodła przez 
zwycięstwa i porażki tego dziesię­
ciolecia,

TADEUSZ DREWNOWSKI

Zbieranie odpadków tego lardzjo 
cennego tworzywä jeśt konieczne.

Jednym z najstarszych tworzyw sttucz- 
nych Jest celuloid, który powstaje z ce­
lulozy poprzez nitrowanie kwasem azoto­
wym I dalsze przerabianie z kamforą I 
innymi dodatkami. Tworzywo to Jest bar­
dzo popularne I znane szeroko pod po­
stacią różnych przedmiotów.

WSZYSTKIE OMÓWIONE WYŻEJ TWO­
RZYWA DAJĄ CENNE ODPADY, ICH 
ZBIÓR WINIEN BYĆ ZORGANIZOWANY 
NA SZEROKĄ SKALĘ.

Natomiast bezużyteczne są odpady 
tak zwanych two-rzyw termoutwar­
dzalnych, względnie termoreiktyw- 

sarz w miarę tworzenia coraz dalej 
odstępuje od źródła pomysłu, córa? 
śmielej tworzy własną wizję.

Często jeszcze ludowość utożsamiamy 
ż folklorem, z barwną lecz prymitywna 
rrialowanką. A w istocie ludowość to coś 
znacznie więcej: to spojrzenie na życie 
oczami ludu, spojrzenie przepojone mą 
drością i ideałami najbardziej postępo 
wej klasy — barwnie, zachłannie, żdcbyw 
czo, tak właśnie, jak kreśli Rudnicki 
obrazy życia stancyjarzy łódzkich w 
„Starym i nowym“. Dobrze więc, że pi 
sarze w Okresie dziesięciolecia zbliżyli 
się do ludowego rozumienia i odczuwa 
nia dzisiejszej, wielkiej przemiany, choć 
by jeszcze o krok jeaeri, choćby jószcze 
tlie do samej głębi. Pokusa wielkich nioż- 
liwoścl artystycznych, jakie krVją się 
w nowoczesnej ludowości, niech co­
raz mocniej porywa naszych pisarzy. 
Pokusa ta nia jest zwodnicza. O 
tym przekonuje nas nió tylko ,,Ma«t 
ka“ Gorkiego ! „Zorany ugór“ Szo­
łochowa. Pewność ta tchnie również z 
kart „Starego i nowego“ i „Pamiątki z 
Celulozy“. Doświadczeń, przemawiających 
z tych dzieł nie przywozi się. oczywi­
ście, w walizie wracając z paromiesięcz­
nych studiów terenowych. Dać je może 
dopiero mocniejsze zrośnięcie z życiem 
ludu.

Nasza socjalistyczna sztuka tkwiąc 
głęboko korzeniami w Ziemi, ciągnąc 
z niej soki, zaczyna się od n:ej od­
rywać, żeby panować nad ziemią, zę­
by ogarniać ją wzrokiem coraz sze­
rzej i śmielej.

IV
W wielu rozważaniach pisarskich 

spotykaliśmy ostatnio próby oceny do­
robku literackiego dziesięciolecia. Wy­
padły one nader rozbieżnie. Jedni 
upierali się przy bezspornych zdoby­
czach, inni skarżyli się na niedosyt 
ba, wyrażali rozczarowanie. Nie za­
mierzam s.ę mieszać w te spory. Wiern 
po prostu, że stosowano w tych roz- 
trząsaniach niewspółmierne kryteria. 
Zresztą zaprowadziłoby to nas zbyt 
daleko.

Historyk literatury, który zapragnie 
kiedyś z większej odległości rozwikłać 
dzisiejsze spory, nie będzie może

Pierwiastek chemiczny „żelazo“ występuje w przyrodzie niemal* wyłącznie 
w postaci różnych minerałów, które są związkami chemicznymi żelaza, zmiesza­
nymi z dodatkami obcymi. Aby z większych złoży rudy żelaznej opłacało się 
wytapiać surówkę w wielkich piecach, ruda musi zawierać w sobie odpowiednio 
wysoki procent metalu, 60 do 69 proc.

W naszym kraju brak Jest rud bogatych w żelazo. Dlatego problem wzboga­
cenia rud, czyli podwyższania procentu żelaza w surowcu, jest zagadnieniem bar­
dzo doniosłym.

Są różne metody wzbogacenia rudy żelaznej^mechaniczne, chemiczne, cieplne 
itd. Ponieważ niektóre rudy żelazne np.magnetyt (zawierający związek Fe»O«) wy­
kazują własności magnetyczne, podobnie Jak żelazo czyste, więc istnieje też „ele­
ktromagnetyczna“ metoda wzbogacenia, polegająca na tym, że ż rozdrobnionej 
rudy wyciąga się elektromagnesami ziarna magnetytu, podczas gdy ziarna skały 
płonnej pozostają Jako odpadki.

rtitu działaniu wysokiej temperatury, 
w obecności domieszki redukującej 
np. węgla lub koksu, można minera­
ły te — odbierając im pewną ilość 
tlenu (oraz wody) — doprowadzić 
do stanu magnetytu, czyli zamienić 
na minerał magnetyczny.

O ile jednak w skali laboratoryj­
nej proces prażenia magnetyzującego 
przebiega bez Zarzutu, to w skali 
technicznej — podczas powolnego 
chłodzenia się ogromnych mas wy­
prażonej rudy — duża ilość, bo do 
50 proc, materiału, ponownie się 
utlenia i wraca do postaci niemagne­
tycznej. Dlatego taka metoda dla 
naszych ubogich rud jest niewska­
zana.

W Niemczech zakłady metalurgiczne 
Kruppa wypracowały przed wojną meto­
dę, zwaną procesem „żeigrudy“. Prażąc 
w piecu obrotowym rudę dostatecznie bo­
gatą, można uzyskać od razu surówkę, 
nadającą się do pieców marteridwskich, 
celem przeróbki na stal. Lecz próby za­
stosowania do naszych rud limonitowych 
metody żeigrudy wypadły neqatywnie.

Podczas ostatniej wojny Niemcy zbu­
dowali w okolicy Praszki (okręg często-

nych. Ta grupa tworzyw utwardza 
się trwale pod wpływem temperatu­
ry, względnie innych czynników che­
micznych. Nie może już ich zmięk­
czyć podwyższona temperatura. Prze­
rób odpadów tych tworzyw może od­
bywać się tylko sposobem mecha­
nicznym, są więc one praktycznie 
bezużyteczne. Do tej grupy tworzyw 
należy bakelit, tłoczywo mocznikowe 
(polopas), gal alit (sztuczny róg“) — 
produkt kondensacji kazeiny z for­
maliną itd.

Wzrastająca ogromnie popular­
ność tworzyw sztucznych p )tęguje 
potrzebę zbioru tych odpadów, bo i 
na tej drodze istnieją możliwości 
zwiększenia zaopatrzenia ludności w 
szereg artykułów konsumcyjnych.

inż. MICHAL IRZYK

Ti odpadów steelonu, zwanego też polanem, powstaje surowiec przędza; z 
tzw polimeru — cenne przedmioty codziennego użytku, uwidocznione na 
zdjęciu. Odpady folii polichlorowinylowej służą do produkefi woreczków ko­
smetycznych, tubek do past itd. Oto drobne przykłady szerokich możliwości 

wykorzystania Wszelkich odpadów tioorzyw termoplastycznych

chciał uwzględnić pewnej okoliczno­
ści, która w sposób decydujący roz­
strzyga o naszym dzisiejszym stosun­
ku do mijającego dziesięciolecia. Nic 
zechce może wziąć pod uwagę, że był 
to dla nas zwyczajnie i po ludzku ka­
wał naszego życia, naszych serdecz­
nych wysiłków i zmagań, naszego ła­
mania się z trudriościarńi, leżącymi 
poza nami i w nas samych: jak sło­
wem sprostać czasom tak niezwy­
kłym, surowym i pięknym? Nie zau­
waży może tych przemian, jakie na­
stąpiły w świadomości Współczesnych 
robotników pióra, a jeszcze w tym 
czasie nie zostały zamknięte w księ­
gi literatury. Byłby to jednak — po­
cieszmy się — kiepski dziejopis.

Na sztukę realizmu socjalistycznego 
nie ma — ku utrapieniu Wielu — 
przepisów. A jednak umiemy świet­
nie rozpoznać, co nią nie jest. Skoro 
powstała na długo przedtem, zanim 
żaczęl śmy przebąkiwać o teorii socja­
listycznej literatury, miejmy nadzieję, 
że będzie się i dalej rozwijała be? 
ścisłych „wytycznych“. Jest jednak 
pewien kamień filozoficzny, jak zwy­
kle w sprawach bardzo trudnych i 
bardzo zawikłanych, nadzwyczaj pro­
sty. Kto stał si§ człowiekiem, którego 
najserdeczniejszą sprawą jest socja- 
l:zm, kto walczy o socjalizm, kto my­
śli i czuje po socjalistycznemu, nie 
potrafi tworzyć inaczej, niż jako so­
cjalista. Kto pisze prawdę o wielk’ej 
przemianie, jaka od Manifestu Lipcor 
wego w Polsce wchodzi W życie, teń 
jest tym samym socjalistycznym rea­
listą.

Pisarze nasi piszą różnie. Włady­
sław Broniewski, tak jak od lat, pi­
sze swój wiersz najprościej i najdy­
namiczniej, a Mieczysław Jastrun roz­
tacza piękno filozoficznej zadumy. 
Maria Dąbrowska głosząc w „Trzeciej 
jesieni“ prawdę o odzyskanej nare- 

chowskr) zakład badawczy celem wypró­
bowania na naszych rudach nowowynale- 
zionej przez nich metody prażenia ma­
gnetyzującego. Ta metoda pozwala za­
mienić hematyt niemagnetyczny na postać 
magnetyczną, zwaną magemitem. W za­
kładzie tym wykonano tysiące prób — z 
wynikiem negatywnym.

POLSKIE PIASKI ŻELAZISTE
Zagadnienie wzbogacenia rud że­

laznych w Polsce jest tym bardziej 
fascynujące, że w zagłębiu kielecko - 
radomskim znajdują się olbrzymie 
pokłady piasków żelazistych, leżących 
na poxvierzchni ziemi, czyli łatwych 
do eksploatacji, a zawierających bar­
dzo duże zasoby żelaza. Niestety, pro­
cent żelaza w owych piaskach jest 
bardzo niski, bo wynosi tylko około 
18 proc. Pias'ki te opisanymi wyżej 
metodami nie dadzą , się wzbogacić, 
ich wartość dla metalurgii była więc 
do niedawna równa zeru.

Sprawą zużytkowania tych piasków 
zajął się mimo to dr inż. Witold Bu- 
dryk, profesor AGH w Krakowie, 
rzeczywisty członek PAN. Wytrwale 
i uparcie uczony ten wraz z kilkoma 
współpracownicami pracował nad 
rozwiązaniem zagadnienia przez peł­
nych 17 lat.

Aż wreszcie nadeszła chwila trium­
fu. W roku 1949 na międzynarodo­
wym kongresie technicznym w Kai­
rze uczony nasz mógł przedstawić 
swą metodę, jako poxvażne osiągnię­
cie polskiej myśli technicznej. A me­
toda ta jest tym cenniejsza, że usta­
lony przez Budryka proces tchnolo- 
giczny w zbratania piasków żelazi-

Lekarz radzi

O jęczmieniu czyli jęczmyku
Oko wyposażane Jest w szereg urzą­

dzeń ochronnych, przede wszystkim Yr 
brwi, powieki wraz z rzęsami I czuły 
aparat nerwowy, sprawiający, że powie­
ki natychmiast się zamykają, gdy oku 
grozi Jakieś niebezpieczeństwo w postaci 
ciała obcego, pyłu czy nawet tylko nad­
miernie silnego światła.

Ale istnieją jeszcze inne, znacznie sub­
telniejsze urządzenia ochronne. Gałka 
oczna Jest stale zwilżana przez łzy, wy­
dzielane przez qruczoły łzowe (w we­
wnętrznym kącie oka pod górną powie- 

stych nie wymaga nowych maszyn czy 
urządzeń, lecz daie się przeprowa­
dzać za pomocą urządzeń już zna­
nych i stosowanych.

Proces ten można nazwać „praże­
niem aglomeraty, jnym“. Aglomerow­
nia — to ważriy dział każdej huty że­
laznej, w którym drobne kawałki 
rudy spiekane są w większe bryły, 
gdyż tylko w takiej postaci można 
podawać rudę do wielkiego pieca.

Proces aglomeracyjny Budryka 
przebiega tak:

Piasök żelazisty miesza ślę x dodat­
kiem 4—5 proc, węgla lub koksu i zapa­
la od góry, przy siihym ssaniu powie­
trza od dołu. Proces redukcji i spieka­
nia okruchów rudnych posuwa się co mi­
nutę o jeden centymetr w doł. Ziarenka 
rudy po redukcji tlenu, czyli Już po za­
mianie na minerał magnetyczny (magne­
tyt), powlekają się CIENKA 
KRZEMIANU ZfcuAZA, KTÓRA CHRONI JE 
OD PONOWNEGO Ul LENIENIA. Silny prąd 
zimnego powietrza od góry szybko ochła­
dza materiał.

Spieczoną rudę rozdrabnia się na-* 
stępnie niewielkim wydatkiem ener­
gii na miałki piäsek, po czym mate­
riał przechodzi przez odpowiedni apa­
rat elektromagnetyczny, gdzie ziarna 
magnetytu są oddzielone od skały 
płonnej. W ten sposób z piasku o 
zawartości 18 proc, żelaza poxvstaje 
ruda wzbogacona do 45—50 proc., na­
dająca się doskonale do procesu wiel­
kopiecowego. Trzeba ją tylko jeszcze 
w normalnej aglomerowni spiec w 
grubsze rudy, zanim wyciąg zaniesie 
ją na szczyt pieca, gdzie zniknie w 
jego czeluściach. I

Swój proces aglomeracyjnego pra-* 
żenią magnetyzującego prof. Budryk 
wypróbował na źelazistyeh piaskach 
wielokrotnie w skali laboratoryjnej i 
technicznej. Jego metoda jest wielo­
krotnie tańsza od procesu żeigrudy, 
a bez porównania pewniejsza od 
zwykłego prażenia magiietyzującego, 
dającego tylko 50 proc, wydajności*

Z piasku więc — dzięki wytrwałej 
pracy uczonego ■— będziemy mogli 
wytwarzać stal. Stal, której w roku 
1955 ma z polskich hut wypłynąć 
cztery miliony ton,

EUSTACHY BIAŁOBORSKI

ką) I spływające przez kanaliki łzawe do 
nosa. Dokładne opłukiwanie całej gałki 
ocżrtej zabezpieczone Jest przez nieświa­
dome ruchy powiek, mruganie.

Aby łzy nie wylewały się stałe na ze­
wnątrz szpary powiekowej, brzegi powiek 
są stale powleczone cienką warstwą tłu­
szczu, wydzielanego przez specjalne gru­
czoły łojowe, znajdujące się w powie­
kach, u nasady rzęs. ZAKAŻENIE TAKIE­
GO GRUCZOŁU ŁOJOWEGO JEST WŁA­
ŚNIE ISTOTĄ CHOROBY, KlOHA NOSI 
NAZWĘ JĘCZMIENIA — PRAW1DŁOWIEJ 
— JĘCZMYKA.

Pierwszym objawem rozwijającego się 
Jęczriiyka jest stwardnienie i bolesność 
brzegu powieki, a następnie — zaczerwie­
nienie i obrzmienie. Często obrzęk nie o- 
granicza się do pojedynczego gruczołu, 
lecz obejmuje całą powiekę. Po kilku 
dniach jęczmyk „dojrzewa“, na jego 
szczycie wytwarza się białawe lub żółta­
we „ocźko“, przez które zaczyna wydzie­
lać się ropa. Z chwilą pojawienia się rop­
nej wydzieliny bóle znacznie się zmniej­
szają, obrzęk znika i sprawa chorobowa 
szybko się likwiduje.

PRZYCZYNĄ POWSTAWANIA JĘCZMY­
KA JEST ZAWSZE ZAKAŻŁNSE GRUCZO­
ŁU ŁOJOWEGO PRZEZ ZARAZKI CHORO­
BOTWÓRCZE ROPNE. Najczęściej choroba 
ta powodowana Jest przez gronkowce, 
które są nadzwyczaj rozpowszechnione w 
przyrodzie i stale znajdują się w otocze­
niu człowieka, i na powierzchni Jego skó­
ry. PRZY POCIERANIU OKA MOŻNA GROM- 
KOWCE ŁATWO WPROWADZIĆ DO PRZE­
WODÓW GRUCZOŁÓW ŁOJOY/YCH. Ale aby 
zarazki te mogły wywołać chorobę, MU­
SZĄ ISTNIEĆ JESZCZE PEWNE DODAT­
KOWE WARUNKI: muszą one być szcze­
gólnie zjadliwe, a co najważniejsze — u- 
strój człowieka musi być osłabiony i w 
znacznym stopniu pozbawiony swoich sił 
obronnych. Fowstawanie więc jęczmyka, 
częste powtarzanie się tej dolegliwości, 
świadczy o istnieniu pewnych procesów 
ogomych, toczących się w ustroju, lUb 
y/ samym narządzie wzroku (przewlekłe 
zapalenie spojówek), które osłabiają ogól­
ną lub miejscową odporność. S wiergźo- 
no, że JĘCZMYKI ROZWIJAJĄ SIĘ SZCZE­
GÓLNIE U OSÓB ŹLE LUB NIEPRAWI­
DŁOWO ODŻYWIANYCH. CIERPIĄCYCH 
NA OGÓLNE WYCIEŃCZENIE, PRZEWLE­
KŁE ZAPARCIE STOLCA.

Jęczmyk rrńja nawet bez specjalnego 
leczenia w przeciągu kilku dni. Nie jest 
to choroba poważna, nie grozi powikła­
niami, ale z uwagi na bolesńćść i cza­
sowe zeszpecenie jest przykra, tym bar­
dziej, że w okresie ostrym ogranicza dość 
znacznie zdolność do pracy. LECZYMY 
JĄ MIEJSCOWO. Na początku, gdy na­
ciek na powiece Jest twardy i bolesny, 
stosuje się okłady rdzgrzewające, unika­
jąc zbytnieqo ucisku oka przez opaskę. 
Gdy wytworzy się już ujście dla ropy, 
należy oko i powieki delikatnie przemy­
wać 2 proc, roztworem kwasu bornego. 
W pierwszym okresie rozwoju jęczmyka 
pożyteczne jest stosowanie miejscowe żół­
tej maści rtęciowej (1 proc, maść oczna) 
iub penicylinowej. Leczenie chirurgiczne 
(otwarcia ropnia) potrzebne bywa w rzad­
kich wypadkach. Rzadko też zachodzi po­
trzeba stosowania leczenia ogólnego 
przeciwzakaźneqo w postaci wstrzykiwań 
penicyliny.

WAŻNIEJSZE OD LECZENIA JEST ZA­
POBIEGANIE. Należy utilkać ocierania o- 
ka i powiek, chronić powieki przed drób- 
nymi nawet urazami, starannie leczyć za­
palenie spojówek i brzegów póWiek. Na­
leży źWalcżać Uporczywe zaparcie i dbać 
o dostateczną ilość Y/itamin w pożywie­
niu. Zwłaszcza ważne Jest zapewnianie u- 
strojowi dostatecznej podaży WITAMIN 
B, ZAWARTYCH W ŚWIEŻYCH JARZY­
NACH, V/ DROŻDŻACH, W RAZOV/YM 

l CHLEBIE.
Przy uporczywych, często powtarzają­

cych się jęczrrłykach, należy zasięgnąć 
porady doświadczonego specjalisty cho­
rób oezti draż internisty, w celu wy!ą- 
cźenia możliwości schorzeń ogólnych, u- 
póśledzajacych odporność ustrójd. W 
każdym wypadku wśkażand Jest przepro- 
wadźenie ańallzy mor.żu, ponieważ jęcz- 
myk, Jak żreszłą wszystkie schorżema 
skóry, może byc pierwszym objawem 
cukrzycy.

(LEKARZ)

ODPOWIEDZI' LEKARZA
DANEK — Choroba, o której Ob. pisze 

Jest powtarzalna, można się nią zakażać 
wielokrotnife. Jeżeli objawy wvst-spjfy po 
kilku labach po całkowitym v/vleezenlu, 
chodzi niewątpliwie o nowe zakażanie.

Najdłuższy okres miedzy zakeżerKem I 
wystąpieniem pierwszych objawów cho­
roby może trwać do 40 dni.
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Co nowego — w Nowych Tychach
nie trzeba być wielkim znawcą — 

architektem czy inżymerem budowla­
nym — aby od pierwszej chwili za­
uważyć różnice pomiędzy dwoma 
fragmentami osiedla Nowe Tychy. 
Odcinek „A“ jest już jak gdyby 
skończony, a „B“ — 31 lipca oddal 
nowym mieszkańcom dużą partię bu­
dynków; 850 izb w 14 blokach, hotel 
robotniczy, żłobek i przedszkole — 
wraz z pełnym wyposażeniem tego 
kompleksu.

I tutaj — zasadnicza różnica właś­
nie przy tym oddawaniu! Podczas kie­
dy na odcinku „A“ wykańczano co 
pewien czas, to tu — to tam jakiś

Konkurs na plakat o książce
Ogłoszony został konkurs otwarty dis 

członków ZPAP i studentów wyższych 
szkół artystycznych na opracowanie pro­
jektu plakatu o książce wraz ze sloga 
nem.

Plakat Jest przeznaczony dla masowe­
go odbiorcy 1 nie powipień mieć charak­
teru okolicznościowego, lecz ogólny. Poza 
rozplakatowaniem na mieście i na wsi 
plakat będzie wykorzystany w celu u- 
powszechnienia czytelnictwa w domach 
kultury, świetlicach, bibliotekach itp.

Nagrody — I nagroda zł 5.000, II na 
froda zł 3.000, III nagroda zł 2 000

wyróżnienia r* ' - ~~~wyróżn^nia ’po ił ufooL * 2 000'. ^y, w deszczowe dni grząskie błoto 
Termin nadsyłania prac do 21.XI. br pP^ywa na chodnik, o co mieszkańcy 

l adres ZPAP — ul. Foksal 2/4. | mają słuszną pretensję.

Za pobranie zbyt wygórowanej ceny za 
napełnienie automatycznego ołówka i za 
niewłaściwie wydany rachunek pracowni­
cy punktu usługowego Spółdzielni 
mada Inwalidzka“ 
a 

ła 
padków“ usunięcia podwozia samochodu, 
które leżało od szeregu lat w gruzach 
przy ul. Tamka nr 38.

Koncert symfoniczny, który się od­
był 23 lipca i został powtórzony w 
niedzielę 25 lipca, zakończył sezon 
koncertowy Filharmonii Warszawskiej.

Orkiestra miała, w przeciwieństwie do 
poprzedniego sezonu, doskonałe warun­
ki pracy, nie musiała się tułać po ob­
cych, nie przys* losowanych salach, lecz 
korzystała z wspaniale przebudowanej 
doskonałej akustycznie sali Opery. W 
ciągu sezonu Filharmonia dała 35 kon­
certów symfonicznych, w których udział 
wzięły oprócz orkiestry także rozwija­
jące się i stale doskonalące się chóry 
(mieszany i dziecięcy). Poza tym kon­
tynuowane były zapoczątkowane w po­
przednim sezonie koncerty kameralne i 
solowe, organizowane przeważnie w 
dość obszernej, chociaż nieprzytulnej 
sali Ministerstwa Kultury i Sztuki

Najczęściej występowali przy pul­
picie dyrygenckim kierownik arty­
styczny Filharmonii, Witold Ro wieki
i stali dyrygenci Filharmonii War­
szawskiej, Jerzy Procner i Stefan 
Marczyk. Jeżeli chodzi o solistów, to 
bieżący sezon przebiegał pod znakiem 
przewagi pianistów. W ciągu całego 
sezonu zostało wykonanych t.ylko 5 
koncertów skrzypcowych i 1 koncert 
wiolonczelowy.

W zakończonym sezonie można by­
ło zauważyć znacznie większą dba­
łość o logiczny i artystycznie uzasad­
niony układ programów. W ciągu se­
zonu został wykonany cykl symfonii 
Brahmsa, co należy uznać za poważ­
ny sukces artystyczny zespołu i jego

na adres ZPAP

NASI KORESPONDENCI j CZYTELNICY piszą

W lipcu i sierpniu br. ok. 30 tys. 
dz:eci pracowników budowlanych z 
całej Polski wyjechało na kolonie let­
nie. Związek Zaw. Pracowników Bu­
dowlanych zorganizował 90 punktów 
kolonijnych w całym kraju, przede 
wszystkim nad morzem i w górach.

Ażeby zapewnić dzieciom jak naj­
lepszy wypoczynek, rzucono hasło 
współzawodnictwa o najlepszą kolonię 
dziecięcą.

W początkach turnusu lipcowego 
specjalne komisje społeczne wizyto­
wały punkty kolonijne, po czym do­
konano oceny pracy poszczególnych 
kolonii.

Ogółem na 90 zorganizowanych pla­
cówek, w 49 stwierdzono dobrą lub 
bardzo dobrą pracę kierownictwa 
Przy ocenie wzięto pod uwagę stan 
higieniczny kolonii, wartość pożywie­
nia, pracę wychowawczą, rozrywki 
kulturalne itp.

Do najlepszych zaliczono kolonię 
Zabrskiego Zjednoczenia Montażowe­
go Konstrukcji Stalowych w Kullnie, 
ZBM Nowa Huta w Lanckoronie i 
Cementowni Górka w Szczawnicy.

Także bardzo dobrą pracą wyróżni­
ła się kolonia Min. Budownictwa Prze­
mysłowego we Wrzeszczu, na której 
przebywało 350 dzieci. Poza doskonałą 
opieką lekarską i wyżywieniem, dostar­
czono dzieciom wiele rozrywek, m. in. 
zwiedzanie Wybrzeża i wycieczki stat­
kiem. Jedynym nieprzyjemnym momen­
tem na tej kolonii była... chwila poże­
gnania, qdy± dzieci za nic nie chciały 
wracać do Warszawy.

Nie wszędzie Jednak było tak dobrze. 
Na kolonii w Gilowcu, pow. Żywiec 
stwierdzono brudy, brak Intendenta.

Więc może od Lublina...
Lublin stał się ostatnio magne­

sem dla wycieczek z całego kraju.
Rolnicy i mieszczuchy zjeżdżają 

się tu, by podziwiać pastelowe pięk­
no wskrzeszonej architektury za­
bytkowej starego miasta, by zwie­
dzić położoną u stóp Zamku intere­
sującą wystawę rolniczą.

Tłumy miejscowych i przyjezd­
nych przelewają się główną, repre­
zentacyjną arterią miasta: Krakow­
skim Przedmieściem.
I nie tylko dlatego, że prowadzi 

ona do Bramy Grodzkiej, Zamku i 
wystawy. Ulica ta bowiem przycią­
ga swym odświętnym wyglądem. 
Odświętnym na codzień.

Czysta, przestronna, obrzeżona 
malowniczymi kamieniczkami boga­
ta jest w różnorodne sklepy.

I jak te sklepy są urządzone, ja­
kie mają estetyczne, a niektóre 
wręcz artystyczne, wystawy! Nie 
pożałowano nawet barwnych neo­
nów, byle tylko zwabić wzrok prze­
chodnia i zachęcić go do obejrzenia 
tego, czym sklep, rozporządza. Toteż 
w sklepach ruch wielki, a na tym 
przecież handlowi powinno zależeć.

Chodziłam Krakowskim Przed­
mieściem wśród tysięcy ludzi, któ­
rzy podobnie jak i ja, z przyjemno­
ścią i ciekawością zatrzymywali się 
przed poszczególnymi witrynami.

Chodziłam i zastanawiałam się: 
dlaczego Lublin potrafił zdobyć się 
na ładne, estetyczne wystawy skle­
powe — a Warszawa pod tym 
względem pozostaje tak daleko w 
tyle! Wstyd powiedzieć, ale prze­
cież nasze najbardziej reprezenta­
cyjne sklepy na najbardziej repre­
zentacyjnych ulicach: Marszałkow­
skiej i Nowym Świecie są po pro­
stu niegustownie urządzone. Witry­
ny są nieatrakcyjne, nie zaprasza­
ją przechodnia: wejdź i kup.

Nasz stołeczny handel uspołecz­
niony i Wydział Przemysłowy Stoi. 
Rady Narodowej zapomniały widać, 
że ładna witryna to najlepsza re­
klama, która, jak wiadomo, wpływa 

dodatnio na obroty. I że efek­
towne, dobrze oświetlone wystawy 
sklepowe to nieodłączny element ur­
banistycznego piękna.

Więc może by się tak Warszawa 
czegoś nauczyła od Lublina?

(MIR-PAR)

(Dalekqpisem od specjalnego wysłannika)
budynek, między którymi pozostawał 
wciąż jeszcze zgiełk i chaos budowy, 
gliniaste pagórki i pełne wody wyko­
py, zdradliwe pułapki w postaci roz­
ciągniętych na ziemi drutów, stosy 
materiałów budowlanych... to owe 14 
bloków z odcinka „B“ są zupełnie 
gotowe.

To znaczy, że nie tylko ułożono w 
mieszkaniach parkiety, wymalowane 
ściany I podłączono Instalacje, ale 
wzdłuż bloków biegnie wybrukowana I 
oświetlona ulica, między domami nie wi­
dać desek i cegieł tylko trawniki, a na­
wet gotowe Już są piękne, nowoczesne 
sklepy.

Jest jeszcze druga, nawet ważniej­
sza różnica pomiędzy obu odcinkami 
nowopowstającego, stutysięcznego w 
przyszłości miasta. Odcinek „A“ zo­
stał zaprojektowany wadliwie, a nie 
usprawiedliwiała tego nawet koniecz­
ność bardzo szybkiego oddania pro­
jektów. Domy wyglądają trochę jak... 
koszary wojskowe i stoją zbyt blisko 
siebie, co stwarza możliwość owego, 
niechętnie widzianego, „zaglądania do 
garnka sąsiada“. Poza tym, niektóre 
budynki umieszczono na wzniesie­
niach a chodniki położone są trochę 
niżej, ponieważ zaś grunt jest glinia­

Można dobrze, można...
Dzieciom było zimno, gdyż nikt nie za­
troszczył się o przysłanie większej Ilo­
ści koców. Nie można powiedzieć, aby 
organizator tej kolonii — Cementownia 
Szczakowa—dobrze wywiązał się ze 
swych zadań.

Także w Poroninie, gdzie przebywa­
ły dzieci pracowników Cementowni Gro­
dziec, w budynkach były brudy, zacie­
ki naokoło pomieszczeń błoto, a w 
pokojach pluskwy.
Przykładów takich kolonii jest 

więcej. Widać tutaj brak opieki i za-

Szkolenie zawodowe — rzecz ważna
cze nie wizytował kursu, mimo że od­
było się Już kilka turnusów. Poza tym 
zdarzają się wypadki, że kierownicy ro­
bót zatrzymują kursantów na budowlach 
uniemożliwiając im udział w wykła­
dach.

Już najwyższy czas, aby Dyrekcja i 
Rada Zakładowa pomyślały o więk­
szym i stałym pomieszczeniu d'la 
szkolenia zawodowego, o zaopatrzeniu 
kursu w potrzebne pomoce naukowe, 
jak cyrkle, trójkąty, makiety budyn­
ków, powiększone rysunki robocze, 
mapę Polski i typowe narzędzia, oraz 
zaopiekowały się samymi uczestnika­
mi kursu.

Wszystkim jest wiadome jak po­
ważne znaczenie ma przyzakładowe 
szkolenie zawodowe. Podnosi ono kwa 
lifikacje robotników zwiększając tym 
samym ich zarobki. Z drugiej strony 
szkolenie zapewnia przedsiębiorstwu 
stały dopływ wyszkolonych kadr, na 
których brak narzeka wiele naszych 
przedsiębiorstw.

Sprawa szkolenia nie jest jednak 
doceniana w Przedsiębiorstwie Budo­
wy Huty Warszawa, co najwyraźniej 
widać na przykładzie kursu zbrój ar- 
sko-be toni a rski ego. Należy również 
dodać, że jest to jedyny kurs zawodo­
wy istniejący ńa terenie przedsiębior­
stwa, oo już świadczy, że szkolenie 
zawodowe nie stoi tu na należytym 
poziomie.

Prowadzony tu kurs nl« posiada prze­
de wszystkim stałego lokalu I uczest­
nicy jego nigdy nie wiedzą gdzie odbę­
dzie się następna lekcja. Zmniejsza to 
frekwencję i powoduje spóźnianie się 
na zajęcia. Pomoce naukowe ogranicza­
ją się zaledwie do kredy I tablicy, któ­
re trzeba przenosić do coraz to innego 
pomieszczenia. Niejednokrotnie wykłady 
odbywały się w brudnych pakamerach, 
a zimą w pomieszczeniach bez szyb 1 

ogrzewania.

Jak dalece bagatelizuje się sprawę 
szkolenia w Przedsiębiorstwie świad­
czy również to, że do tej pory nikt jesz-

Listy Czytelników pomogły

„Gro- 
otrzymali upomnienie, 

czytelniczka zwrot swych pieniędzy.
♦

Rejonowa Zbiornica Złomu Już poleci- 
Spółdzielni Pracy „Zbiornica Od-

Po sezonie koncertowym
Filharmonii Warszawskiej

usterki, 
bowiem

Tyle co do projektów. Nie popisał 
się i wykonawca, a właściwie: wyko­
nawcy, których było aż sześciu. Roz­
poczęło roboty Zjednoczenie Bielskie, 
podciągnęło trochę Stalinogrodzkie i 
Gliwickie, nie polepszyło sytuacji By­
tomskie, i kiedy wreszcie ściągnię­
to — bo już podniósł się krzyk — 
Zjednoczenie Poznańskie, kierownik 
jego dyr. Mańkowski złapał się za 
głowę... Nie wiadomo było od czego 
zaczynać, co wpierw robić.

Przez wiele dni, ponad stu pracow­
ników dziennie naprawiało 
28 bloków odcinka oddawano 
w latach 1952/53 z licznymi błędami, 
jak: spaczone, nieszczelne drzwi i ok- 
na, „wydęte“ parkiety, (z mokrego 
drzewa), zła budowa kominów i pie­
ców itp.

Do 9 kwietnia br. Poznańskie Zjed­
noczenie usunęło niemal wszystkie te 
usterki, które usunąć się dało. Ciasno­
ta między blokami i monotonna, nu­
żąca oko linia całego odcinka napra­
wić już się nie da 1 pozostanie ;ako 
przykład, jak planować i budować nie 
należy.

Bardzo wiele pomoże tutaj zarządze­
nie, wydane przez Ministerstwo Budo­
wnictwa Miast i Osiedli o kompleksowym

po- 
za-

interesowania ze strony dyrekcji 
szczególnych przedsiębiorstw, rad_
kładowych i referentów socjalnych. 
Na koloniach dzieci powinny wypo­
cząć, nabrać sił i zdrowia. Nie wolno 
przeto marnotrawić funduszów, jakie 
Państwo przeznacza dla swych naj­
młodszych obywateli.

J. GRZYWOCZ
Zjedn. Robót Zmechanizowanych

W. NASTULA
P.B. Huty Warszawa.

Nagrody w konkursie literackim
Społecznego Komitetu Przeciwalkoholowego

Został zakończony konkurs na opo­
wiadanie i sztukę o tematyce 
przeciwalkoholowej. Jury, złożone z 
przedstawicieli ZLP, CRZZ i Główne­
go Społecznego Komitetu Przeciwalko­
holowego przyznało następujące na­
grody:

Za opowiadania:
I nagroda 3 000 zł — S. Dębowskl, War­

szawa.
II nagroda po 2 000 zł — K. Mikulska — 

Warszawa, S. Fleszerowa — Sopot.
III nagroda po 1 000 zł — J. Szponar — 

Warszawa, S. Stępień — Poznań, J. Wej- 
roch — Warszawa; oraz 8 wyróżnień po 
500 zł: W. Kaider — Kraków, J. śllwow­
ski — Warszawa. M. Wolicka — Gdańsk, 
ML Olszańska — Gdańsk. A. Peltz — Wro­
cław, M. Bożęcka — Warszawa, L. Rop- 
pel — Orłowo, M. Morsztynkiewicz — Za 
kopane.

Za utwory dramatyczne:
I 1 II nagrody nie przyznano, III nagr. 

J. Prusicka — Warszawa, H. Bogdano­
wicz — Olsztyn.

Wyróżnienia:
500 zł: S. Stępień — Poznań, po 300 zł: 

J. Kiełb — Tarnobrzeg, J. Baran — War­
szawa. Ponadto wyróżnienie książkowe

rokiem, oceniając sezon kon- 
1952-1953 roku wskazywali- 
poważne, naszym zdaniem, 

w polityce 
Warszaw-

kierownika, Witolda Rowickiego. 
Oprócz tego, z 35 koncertów aż 17 
miało wyraźne oblicze programowe, 
czy to przez grupowanie utworów 
jednej epoki, czy też jednego kompo­
zytora.

Przed 
certowy 
śmy na 
niedociągnięcia i wady 
programowej Filharmonii 
skiej, w szczególności, niedostateczne 
uwzględnianie muzyki polskiej, szcze­
gólnie współczesnej, muzyki klasycz­
nej i muzyki rosyjskiej. Jak się przed­
stawiają te sprawy w ubiegłym se­
zonie?

W ciągu całego sezonu wykonano 14 
dzieł współczesnych kompozytorów pol­
skich. W większości były to utwory Już 
wykonywane w poprzednich sezonach. 
Z pierwszych wykonań należy podkre­
ślić IV symfonię Grażyny Bacewicz, 
koncert na puzon z orkiestrą i II sym­
fonię Kazimierza Serockiego, oraz po­
święconą kierownikowi orkiestry war­
szawskiej, Witoldowi Rowickiemu w pią­
tą rocznicę powstania Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej Polskiego Radia „Toccatę“ 
Bolesława Szabelskiego. Jak widać, do­
robek kompozytorów współczesnych 
przedstawiony był dość skromnie.
Jeszcze skromniej wygląda udział wy­

bitnych twórców polskich przeszłości. Z 
twórczości Stanisława Moniuszki usłysze­
liśmy tylko uwerturę do opery ..Parła“, 
Zygmunt Noskowski został skwitowany 
Jednorazowym wykonaniem „Stepu“. Tak 
często w poprzednich sezonach grany 
najwybitniejszy polski symfo-nista Mieczy­
sław Karłowicz był reprezentowany tylko

więc, 11«

oddawaniu budynków I otoczenia. Nie 
pozwoli ono na przyszłość r * 
łym domom tkwić pośrodku 
dowy, Jak samotno wysepki 
rzonym morzu...

Odcinek „A“ naprawia się 
tylko się da. Rozpoczęto już tynkowa­
nie domów, co z pewnością polepszy 
ich wygląd i uraduje ocay sześciu ty­
sięcy mieszkańców. Drugie tyle ma 
się wprowadzić do osiedla jeszcze w 
tym roku.

Od 1 czerwca generalnym wykona­
wcą zostało szóste z kolei Zjednocze­
nie — Nowe Tychy. Nie ma ono je­
szcze zbyt łatwej sytuacji. Największą 
trudność Stawarza ciągle opóźnianie 
dokumentacji.

— Ot, Jak I teraz — mówi mi dyr. 
Mańkowski, którego mianowano dyre­
ktorem naczelnym Zjednoczenia Nowe 
Tychy. — Jeszcze w tym roku mamy 
według planu rozpocząć budowę odcin­
ków: „B-1“, „C“ i „C-1“, a do tej pory 
nie otrzymaliśmy dokumentacji na u- 
zbrojenie terenu. „Miastoprojekt“ miało 
nam Ją przysłać najpóźniej do 15 czerw­
ca. Lipiec się skończył a dokumentacji 
nie ma. A przecież budowę zaczynać 
musimy od robót wodociągowych i ka­
nalizacyjnych, od dróg — dopiero po­
tem wejść moqą na plac murarze.

— Czy alarmowaliście Warszawę? — 
pytam.

— Wiele razy. Ostatnio „Miastopro­
jekt, odpowiedziało, że... nie ma kto 
wykonać dokumentacji. Nie jest to prze­
cież żadne wytłumaczenie.

Zjednoczenie ma również kłopoty z 
brakiem rąk do pracy i zatrudnia 
obecnie tylko 70 proc, załogi, którą 
ma prawo rozporządzać. Jest jednak 
nadzieja, że przy [»mocy werbunku 
w innych województwach, na który 
ostatnio przyszło zezwolenie, kłopot 
ten się zmniejszy.

Na kilka dni przed oddaniem kom­
pleksu budynków na odcinku „B“, 
oglądałam z przyjemnością nowe, 
świeżo wykończone mieszkania. Odci­
nek „B“, zaprojektowany przez inż. 
Weyoherta, zaplanowany został z peł­
nym uwzględnieniem przestrzeni, a 
kształt domów jest różnorodny. Bar­
dzo ładnie zwłaszcza pomyślany został 
żłobek i gdy pomóc sobie trochę wy­
obraźnią jak to będzie wyglądało 
otynkowane lub obłożone płytami z 
piaskowca — człowiek żałuje przez 
chwilę, że nie ma... 2 lat.

Natomiast w osłupienie, i to bynaj­
mniej nie radosne, wprawił mnie vłi- 
dok kilkunastu (na szczęście, niewie­
lu!) mieszkań jednopokojowych, roz­
planowanych w ten sposób, że kuch­
nia ma tylko jedno duże okno dc„. 
pokoju. Projektodawca takiego syste­
mu wietrzenia kuchni jest prawdopo­
dobnie kawalerem i z zasady nie go­
tuje w domu. W przeciwnym wypad­
ku, nigdy chyba nie wymyśliłby takie­
go dziwoląga.

W sumie jednak, ten kompleks bu­
dynków jest wykonany starannie i 
mieszkańcy ich, górnicy i hutnicy — 
przyszli obywatele Nowych Tych — 
będą z pewnością zadowoleni.

A. KŁODZIŃSKA

zamieszka 
placu bu- 
na wzbu-

otrzymuje: J. S. de Saplo — Buenos Aires, 
Argentyna.

O rozdaniu nagród i wyróżnień au­
torzy zostaną powiadomieni listow­
nie.

Kronika sadowa
Młodociana banda

Sąd Powiatowy w Warszawie rozpatry­
wał sprawę 11 -osobowej bandy wyrost­
ków w wieku 17—19 lat, którzy na tere­
nie stolicy dokonali 14 włamań do piw­
nic i kiosków ulicznych. Poza tym część 
członków wyspecjalizowała się w ulicz­
nym obrabowywaniu przechodniów, któ­
rzy pijani wracali późno do domu. Napa­
dniętym zabierano portfele, zegarki, u- 
brania, buty itp.

Sąd skazał Antonieqo Janiszewskiego, 
Wojciecha Melona na 6 lat więzienia, Mi­
rosława Szczepańskiego na 6 lat i 6 mie­
sięcy więzienia, Stanisława Skoczkowskie- 
go na 4 lata resztę członków bandy ska­
zano na kary od 1 roku do 2 lat wię­
zienia.

przez „Odwieczne pleśni“, uwerturę do 
dramatu „Biała gołąbka“ 1 koncert skrzy­
pcowy. Z twórczości Karola Szymanow­
skiego — usłyszeliśmy tylko młodzieńczą 
..Uwerturę koncertową“ I opracowane 
przez Grzegorza Fitelberga „Nokturn i 
Tarantelię“. Ani jednego utworu Włady­
sława Żeleńskiego, Romana Statkowskie- 
go, Ludomira Różyckiego. Wydaje się. że 
kultywowanie muzyki polskiej Jest, a 
przynajmniej powinno być Jednym z za­
sadniczych zadań każdej polskiej placów­
ki artystycznej. Zadanie to Filharmonia 
Warszawska wypełnia w stopniu niedo­
statecznym.

Jak wygląda w programach Filhar­
monii Warszawskiej muzyka klasycz­
na, ta podstawa wyszkolenia każde; 
orkiestry symfoniczne;?

Podobnie, jak w poprzednim sezonie 
nie wykonano ani Jednego utworu Jana 
Sebastiana Bacha, Fryderyka Jerzego 
Haendla. Józefa Haydna. Twórczości Mo­

zarta został poświęcony Jeden koncert, 
po,-:a tym wykonano (dwukrotnie) sym­
fonię q-moli. Niewiele. Niedostateczne 
uwzględnianie w programach Filharmo­
nii 'Warszawskiej muzyki klasycznej 
mści się na poziomie wykonania. Ani 
V, ani VII symfonia Beethovena, mimo, 
że były prowadzone przez wybi nych 
dyrygentów, nie wypadły tak, jak nale­
ży — odnosiło się wrażenie, że orkie­
stra nie nadąża za mysią dyrygenta, 
nie umie się wczuć w jego koncepcję. 
A naszą orkiestrę stać na dobre wyko­
nacie — dowiodła ona tego niejedno­
krotnie.
Równie skromnie była reprezento­

wana muzyka rosyjska i radziecka. 
Czajkowskiego, poza poświęconym 
mu koncertem, na program którego 
złożyły się uwertura koncertowa „Ro­
meo i Julia“, koncert skrzypcowy i 
VI symfonia, nie słyszeliśmy niemal 
wcale, z „Potężnej gromadki“ repre­
zentowany był tylko Rimskij-Korsa- 
kow — nie rozbrzmiewała z naszej 
estrady muzyka Musorgskiego i Bo­
rodina: z kompozytorów radzieckich, 
poza „Pieśnią o lasach“ Szostakowi-

Antonina Vallentln

Niepokój Alberta Einsteina
Nazwisko Antoniny Vallentin Jest w Polsce znane. Jej doskonała • pięknie 

dwukrotnie wydana u nas książka o Leonardzie da Vinci (tłumaczona z prze­
kładu angielskiego a nie z francuskiego oryginału) została w bardzo krótkim 
czasie rozchwytana przez polskich czytelników. Przed wojną ukazała się w 
polskim tłumaczeniu książka tej samej autorki o Henryku Heine.

Antonina Vallentin, która pochodzi z Polski (stąd jej polskie imię). Jest pi­
sarką bardzo popularną we Francji, a także w wielu innych krajach europej­
skich. Jej książki były tłumaczone na trzynaście języków. Specjalizuje się ona 
w biografiach wielkich ludzi, których potrafi doskonale zbliżyć do czytelnika. 
Nie są to biografie powieściowe aie błyskotliwie i przystępnie napisane mono­
grafie oparte na solidnych studiach. Oprócz wspomnianych dwóch dzieł Anto­
nina Vallentin Jest autorką książek o Mirabeau, Goyi i H. G. Wellsie. Już w 
lutym 1940 roku wyszła z druku jej broszura pt. „Les atrocites allemandes 
en Pologne“ (Okrucieństwa niemieckie w Polsce), która zrobiła duże wrażenie 
we Francji. Po zajęciu Francji przez hitlerowców całe jej wydanie zostało spa­
lone.

W tym roku Antonina Vallentin wydała „Dramat Alberta Einsteina“. W nie­
długim czasie wyjdzie jej książka o znakomitym malarzu hiszpańskim El Greco.

Za książkę o Einsteinie Antonina Vallentin otrzymała bardzo cenioną we 
Francji naqrodę „Femina-Vacaresco“ przyznawaną za najlepsze biografie i es- 
saye. Jest to jedyne tego rodzaju wyróżnienie we Francji — wszystkie inne 
udzielane są za utwory powieściowe.

Artykuł „Niepokój Alberta Einsteina“ Antonina Vallentin napisała specjal­
nie dla „tycia Warszawy“. Opiera się on na materiałach zebranych przy pi­
saniu książki o tym wielkim uczonym. Wszystkie zdania ujęte w cudzysłów są 
autentycznymi wypowiedziami Einsteina, które padły bądź w rozmowach jego 
z autorką, bądź przy innych okazjach, (ag.).

sobie sprawę, że „wygrano 
lecz jeszcze nie pokój**. Z 

zniszczenia nazistowskiego ko- 
cala ludzkość powinna była

TEN stary człowiek, który niedaw­
no zaczął 75 rok życia, dręczony 

jest obawą o przyszłość ludzkości. 
Od prawie pół wieku imię jego ota­
cza coraz bardziej wzrastająca sława. 
Jednakże swoje 75-lecie Albert Ein­
stein obchodził — czy też raczej nie 
chciał go obchodzić — w zupełnej sa­
motności, w dobrowolnym odosobnie­
niu swego skromnego domku w Prin­
ceton. Wielbicielom, którzy przynieśli 
mu wiązankę kwiatów, odpowiedział 
z gestem znużenia: „Nie, nie, przy­
niesiecie mi je, kiedy zniknie ostatni 
łowca czarownic.

Albert Einstein w chwilach najgor­
szych doświadczeń miał zwyczaj mó­
wić: „Nie możemy zwątpić o lu­
dziach, ponieważ sami jesteśmy ludź­
mi**. Dzii jednak to, co rozgrywa się 
przed jego oczyma, budzi w nim go­
rycz. Zmęczony stwierdza z we­
stchnieniem: „Łatwiej jest rozbić ato­
my uranu aniżeli zło w umyśle ludz­
kim**.

Po zakończeniu działań wojennych 
przyszło uczucie zawodu. Einstein 
zdawał 
wojnę, 
chwilą 
szmaru 
wejść na drogę wiodącą ku lepszej 
przyszłości. „Obiecano światu wyzwo­
lenie od strachu, a w rzeczywistości 
strach się jeszcze zwiększył** — pisał 
Einstein w roku 1945. Wzmaga się 
więc w nim gniew — gniew człowie­
ka oszukanego. Nieustannie przypo­
mina, że bombę atomową wytworzo­
no jako środek zapobiegawczy, i do­
daj e, że „czynić z jej posiadania cel 
polityczny... jest rzeczą nie do daro­
wania**.

W tym gniewie 1 niepokoju, które 
poruszają dziś Einsteina, jest pewna 
domieszka jakby poczucia winy. Ma 
on bardzo silnie rozwinięty zmysł 
odpowiedzialności wobec ludzkości. 
Miał go zresztą zawsze, już od mło­
dych lat swego życia i pracy. Ten 
zmysł był najsilniejszą więzią łączącą 
go z znakomitym, postępowym uczo­
nym francuskim Paul Langevin, pod­
stawą ich nierozerwalnej przyjaźni. 
Po śmierci Paula Langevin, śmierci, 
która pozostawiła Einsteina „bezrad­
nym w uczuciu zupełnej samotności 
i rozpaczy** z uniesieniem pisał o hu­
manistycznym umyśle wielkiego 
zmarłego, o jego przenikliwości uczo­
nego połączonej ze zdolnościami wal­
czącego bojownika. Dziś Albert Ein­
stein czuje straszliwą groźbę ciążącą 
nad ludzkością i wie, że „odwrócenie 
tej groźby stało się najbardziej palą­
cym zagadnieniem naezych czasów**.

Ta świadomość niebezpieczeństwa 
— niebezpieczeństwa bez precedensu 
— tkwi u podstawy jego wewnętrz­
nego konfliktu osobistego. Biografii, 
którą niedawno napisałam o nim, da­
łam tytuł „Dramat Alberta Einstei­
na“. W rzeczywistości w życiu jego 
było kilka dramatów zacząwszy od 
tego, że urodził się w Niemczech i że 
wyrzekł się wspólnoty z krajem, z 
którego pochodzi. Jednakże dramat, 
który rozgrywa się W' nim dzisiaj, jest 
szczególnie ostry. Od młodości Ein­
stein miał wstręt do wszystkiego co 
judziło człowieka przeciw człowiekowi, 
wstręt do wojny. Jego pacyfizm 

cza, usłyszeliśmy tylko Prokofiewa, 
Chaczaturiana (tylko koncert skrzyp­
cowy w wykonaniu Wandy Wiłkomir­
skiej) i Wasilenkę (koncert na harfę).

Czy znaczy to, że Filharmonia War­
szawska nie spełniła w ubiegłym sezo­
nie swoich zadań, że programy JeJ kon­
certów składały się z utworów mało 
wartościowych i niegodnych wykona­
nia? Bynajmniej. Większość dzieł wy­
konywanych w ciągu sezonu to dzieła 
wartościowe i cenne, a przedstawienie 
ich nowemu słuchaczowi koncertowe­
mu jest niewątpliwie ważne i potrzeb­
ne. Należy tu wymienić koncerty for­
tepianowe Liszta, Brahmsa, Czajko­
wskiego i Griega, koncerty skrzypcowe 
Mendelssohna, Chaczaturiana i rzadko 
u nas wykonywany ,,Poemat“ francu­
skiego kompozytora Chaussona; dobrze 
się stało, że przypomniano nam twór­
czość symfoniczną Schuberta, wydarze­
niem kulturalnym dużej wagi było wy­
konanie symfonii Michała Glinki.

Jeżeli jeszcze wziąć pod uwagę, że 
Filharmonia potrafiła w ciągu krótkie­
go czasu zainteresować warszawską 
publiczność muzyką kameralną, jeżeli 

wreszcie uwzględnimy trudną, lecz jak­
że pożyteczną i wdzięczną pracę małej 
orkiestry symfonicznej, prowadzącej 
działalność objazdową i docierającej 
do środowisk dotychczas całkowicie po­
zbawionych muzyki symfonicznej, to 
dojdziemy do wniosku, że Filharmonia 
Warszawska w bieżącym sezonie speł­
niła na ogół ciążące na niej zadania. 
Spełniłaby ona je Jeszcze lepiej, gdyby 
staranniej i w sposób bardziej przemy­
ślany planowano programy.

Zdajemy sobie sprawę z dużych 
trudności, wynikających z istnieją­
cych jeszcze braków materiału nuto; 
wego, niemożności dokładnego pla­
nowania przyjazdu solistów i temu 
podobnych okoliczności; trudności te 
jednak są w dużej mierze do poko­
nania. Nie ulega wątpliwości, że zo­
staną pokonane.

(A.H.)

mnie już nie będzie, ludzkość 
miała do dyspozycji potęgę, 

nie było, siłę do użycia w ce- 
pokoj owych, niewyczerpane 

położą kres ciężkiej

miał — jak sam to stwierdzał — cha­
rakter instynktowny.

PRAWIE pół wieku temu — do­
kładnie w roku 1905 — w okresie 

wielkiej pełni twórczej stworzył pod­
stawy teorii względności. Wypraco­
wał również formułę, która posłużyła 
do wyzwolenia nieznanej dotąd siły. 
Ta prosta formuła E = mc2, dziś już 
straszliwie powszednia, formuła, któ­
ra wyrażała równowartość masy i 
energii, miała zmienić oblicze świata. 
Einstein, nowoczesny Prometeusz 
również wydarł niebu ogień, ale w 
dzisiejszej sytuacji politycznej jest to 
ogień piekielny, zagrażający istnieniu 
ludzkości. W chwili kiedy Albert 
Einstein tworzył tę formułę, sam nie 
spodziewał się, że będzie za swego 
życia świadkiem wyzwolenia energii 
atomowej. Może kiedyś — myślał — 
kiedy 
będzie 
jakiej 
lach 
środki, które 
pracy ludzi, zaspokoją ich potrzeby. 
Zdawało mi się, że widzę jeszcze to 
marzenie w oczach Einsteina, kiedy 
spotkałam go po raz ostatni.

Jednakże po wielu badaniach uczo­
nych, którym drogę wskazał Einstein, 
nastąpiło rozbicie atomu. W roku 
1933 odkrycie sztucznej promienio­
twórczości przez. Irenę i Fryderyka 
Joliot-Curie uczyniło to rozbicie re­
alną możliwością. Historia nauki z 
pewnością zna mało tak dramatycz­
nych okresów jak ten z ostatniego 
roku przed drugą wojną światową, 
kiedy w ciszy laboratoriów odbywał 
się wyścig pracy badawczej nad wy­
kryciem sposobów rozszczepienia ato­
mu. Einstein był jednym z pierw­
szych, którzy zrozumieli znaczenie 
faktu, że pierwsze udane doświadcze­
nie w tej dziedzinie miało miejsce w 
hitlerowskim Berlinie. Zrozumiał 
również bardzo szybko, że ta nowa, 
nieprzewidziana siła będzie użytko-* 
wana dla nieszczęścia a nie dla do­
bra ludzkości. I ogarnęło go przera­
żenie, że tego rodzaju broń mogłaby 
się okazać niszczącą potęgą w rękach 
potwora. „Gdybym był wiedział, ze 
Niemcy nie dojdą do stworzenia 
bomby atomowej, wstrzymałbym się 
od czynienia czegokolwiek w tym kie­
runku** — miał on potem powiedzieć.

W rzeczywistości rola Alberta Ein­
steina w stworzeniu bomby atomo- v 
wej była bardzo mała. Napisał on 
tylko list do prezydenta Rcosevelta, 
stwierdzając możliwość jej fabryko­
wania. ,Służyłem jedynie za skrzyn­
kę pocztową** — powiedział mi, kiedy 
go odwiedziłam ponownie po wojnie. 
Miałam jednak przed sobą człowieka 
przedwcześnie postarzałego, z twarzą 
pooraną zmarszczkami, z oczyma tak 
mocno podkrążonymi, że wydawały 
się jakby dookoła przypalone. Długo 
wyjaśniał mi okoliczności swej inter­
wencji, historię tych dni, w których 
zaczął się wiek atomowy. Mówił o 
tym nie jak ktoś, który całą tę hi­
storię opowiadał już często i które­
mu takie opowiadanie przychodzi ła­
two. Wydawało się, że po tylu latach 
ciągle dręczy go ten sam konflikt, że 
walka nie należy do przeszłości, ale 
stale trwa, wzmożona świadomością 
obecnego niebezpieczeństwa.
Ą LBERT Einstein nigdy nie igrał 
^ze swym sumieniem, ani nie uchy­
lał się od odpowiedzialności. Nigdy 
też nie poddawał się wymaganiom 
dnia, nigdy nie uznawał racji tzw. 
„mądrości politycznej**. Próbował — 
na próżno — odwieść rząd amery­
kański od zrzucenia bomby atomowej 
na Japonię. Nieustannie ostrzegał 
przed niebezpieczeństwem coraz po­
tężniejszych broni. Przedstawiał stan 
zagrożenia samych Stanów Zjedno­
czonych w razie odwetu. Bomba wo­
dorowa nie była jeszcze wtedy wy­
twarzana, ale Einstein zdawał sobie 
sprawę z bliskiej jej realizacji i wie­
dział, że użycie jej równałby się sa­
mobójstwu ludzkości, ponieważ 
„niewiele z naszej cywilizacji pozo­
stałoby wtedy przy życiu**.

Widok tego starca pełnego niepo­
koju, poruszonego gniewem, jest 
wspaniały i zarazem przerażający. 
Jest w tym widoku jakiś rys bankru­
ctwa ludzkiej inteligencji, ale też 1 
wiara w zwycięską wielkość człowie­
ka. Wiarę tę Einstein wyraził po 
śmierci Marii Curie-Skłodowskiej, z 
którą — jak powiedział — „miał 
szczęście być związanym przez dwa­
dzieścia lat przyjaźnią wzniosłą i bez 

chmur**. Mówiąc o znakomitej pol­
skiej uczonej unosił się przede wszy­
stkim nad jej ludzką wielkością, a 
nie nad jej rewelacyjnymi odkrycia­
mi naukowymi. I dodał: „Wartości 
moralne wybitnych ludzi być może ma- 
ją'większe znaczenie 'dla pokoleń i dla 
biegu historii, niż dokonania czysto 
intelektualne**.

I

Porozmawiajmy
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dniorolnych naszego województwa 
wykonało już całkowicie obowiąz­
kowa dostawy zboża przypadające 
na 1954 r. Do akcji skupu przystę­
pują coraz liczniej spółdzielnie pro­
dukcyjne. W dniu 3 bm. spółdziel­
nia Orzechowo pow. Lidzbark Warm, 
odstawiła do punktu skupu swój ca­
łoroczny plan zboża z nadwyżką 
463 kg. Plan opiewał na 8257 kg., a 
dostarczono 8720 kg.

Spółdzielnia ta wywiązała się z 
obowiązkowych dostaw jako pierw­
sza w powiecie.

[Słuszne żale robotników i dyrekcji pod adresem PKPG i WPHS

Nida-to nie tylko kombinat
ale i ludzie, którzy tam pracują

Nowa spółdzielnia produkcyjna
W dniu 4 bm. w gromadzie 

tyny gm. Bezławki pow. 
powstała spółdzielnia 
typu I-b pod nazwą 
Polski Ludowej“.

Statut podpisało 9
11 w gromadzie.

Bar-
Kętrzyn 

produkcyjna 
„Dziesięciolecie

rolników na

Są jeszcze wolne miejsca 
w szkołach 
mechanizacji rolnictwa

Jak się dowiadujemy z Dyrekcji ( 
gowej Szkolenia Zawodowego, zl. 
Zasadniczych szkół mechanizacji i___
etwa w Nidzicy, ul. Zamkowa 5 I w Or 
necie, ul. 1 Maja 20 — trwają. Kandyda- 
ci, którzy ukończyli lub ukończą w bie­
żącym roku kalendarzowym 16 rok ży­
cia i mają zamiar zdobyć kwalifikacje 
traktorzysty - mechanika, powinni skła­
dać podania do dyrekcji jednej z wy­
mienionych szkół, dołączając: świadectwo 
ukończenia 7 klas szkoły podstawowej, 
metrykę urodzenia, świadectwo lekarskie, 
zaświadczenie szczepienia ospy, zaświad­
czenie Rady Narodowej o stanie majątko­
wym rodziców.

Uczniowie szkół mechanizacji rolnictwa 
mają zapewnione stypendia i pomieszcze­
nie. w internacie.

Okrę 
zapisy do 
'i rolni-

„W Nidzie ruszyła nowoczesna si­
łownia“ —■ pisała prasa olsztyńska w 
ostatnich dniach.

Nieco inaczej fakt uruchomienia si­
łowni skomentowano na miejscu budu­
jącego się kombinatu płyt sp lśnionych 
w Nidzie. Po próbie agregatów siłow­
ni — dokładnie w przeddzień Święta 
22 Lipca — kiedy drzemiące od mo­
mentu zmontowania maszyny w si­
łowni, wytrącone jakby z nagłego o- 
drętwienia zahuczały wibrującym to­
nem, c którzy byli obecni przy rozru­
chu zawołali: „Dobiliśmy do pół- 
metka‘‘.

Główny inżynier Eberlein przetarł 
ze zmęczenia oczy. Można było po tym 
wszystkim na chwilę odsapnąć. Prze­
szło 4-letni wysiłek załogi budującego 
się kombinatu uwieńczony został nie 
byle jakim sukcesem. Radość była tym 
większa, że zgodnie z podjętym na X 
rocznicę Manifestu PKWN zobowiąza­
niem załogi, jedna z wielu inwestycji 
planu 6-letniego pobudowana na jało­
wych piaskach w pobliżu Rucian — 
fabryka płyt spilśnionych znalazła się 
na „kwadrans“ przed podjęciem nor­
malnej produkcji. Bo od października 
br. robota ruszy już „na pełny gaz“. 
Tak jak przewidziano w planie..

*
Na placu panujfe więc jeszcze „ba­

łagan“ budowlany. Niedaleko od urzą­
dzeń fabrycznych, które ujmują swą 
lekkością i kształtem, wznoszą się 4

Zbioroiuo 5 proc, taniej

Nową formę sprzedaży podręczników szkolnych
wprowadziły placówki Domu Książki

Ruch w księgarniach rozpoczął się 
zaraz „po pierwszym“... sierpnia. 
Sprzedaż podręczników szkolnych zo­
stała rozpoczęta, więc młodzi chłopcy 
i dziewczęta już pierwszego dnia 
masowo zaczęli nąwiedzać sklepy 
„Domu Książki“. Jak zwykle rekordy 
powodzenia bije księgarnia DK przy 
pl. Wolności.
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O ile chodzi o nabycie podręczni­
ków, to najmniejszy z tym kłopot ma­
ją uczniowie z klas młodszych od I 
do IV. Księgarnie DK zaopatrzone zo­
stały bowiem prawie że w pełny spis 
tytułów podręczników potrzebnych 
tym klasom. Gorzej jest z innymi. 
Brakuje więc jeszcze w sprzedaży 
„Historii“ dla kl. V, „Języka rosyj­
skiego“ dla kl. VI, „Historii Polski“ 
dla klas licealnych, „Historii litera­
tury polskiej“ — dla kl. X i<td To 
samo w gorszym jeszcze stopniu 
jest na razie z książkami techniczny­
mi dla szkól zawodowych. Dom Ksią­
żki, który opiera się na umowie za­
wartej z PZWS nie otrzymał mimo 
zapewnień ze strony PZWS pełnych 
kompletów podręczników szkolnych 
dla szkół zawodowych. Ze względu 
na to, że olsztyńska ekspozytura DK 
uzależniona jest całkowicie od swej 
hurtowni centralnej niedobór tych po­
dręczników odczuwa się nie tylko na 
terenie naszego województwa, co zre­
sztą wynikło nie z winy aparatu DK 
lecz PZWS, który nie przygotował na 
czas właściwych podręczników szkol­
nych.

Rok szkolny prawie „za pasem“. 
Aby w jakiś sposób zaradzić obec­
nym trudnościom na rynku księgar­
skim, dobrze byłoby wzorem lat 
ubiegłych, aby szkoły zorganizowa­
ły na początku roku szkolnego sprze 
daż podręczników używanych, na 
zasadzie, że klasy starsze odstępują 
swoje wydania młodym uczniom. O 
sprawie tej powinny już dzisiaj po­
myśleć władze szkolne, 
oświaty prezydiów RN 
nować.
Na koniec mała prośba 

sem kupujących. Niech nie zwlekają 
z kupnem będących już w sprze­
daży podręczników szkolnych, by na 
początku września nie robić sobie 
kłopotu. Dla szkół podajemy również 
cenną informację, że potrzebne książ­
ki uczniowie szkół mogą zakupywać 
na „listy zbiorowe“, które szkoła zrea­
lizuje w hurcie. Przy sprzedaży hur­
towej podręczników Dom Książki u- 
dziela szkołom 5 proc, rabatu.

Pamiętajmy więc o tym już 
dziś... (zb)

bloki mieszkalne. Jeden z nich stoi 
pod dachem, a za oknami widać fi­
ranki. Tu już mieszkają. Mury trzech 
dalszych podciągnięto już pod dach. 
ZBM Mrągowo, które prowadzi budo­
wę, w tym roku ma oddać je w sta­
nie surowym do użytku. Natomiast w 
roku przyszłym jeszcze jeden budynek 
tej samej wielkości przybędzie w osie­
dlu fabrycznym.

— Mamy kłopoty mieszkaniowe — 
mówił inżynier — zależy więc nam 
na całkowitym zakończeniu tych trzech 
budynków, które mają być wykonane 
w br. Kiedy fabryka ruszy, przyjdą 
nowi ludzie. Już teraz trzeba więc za­
troszczyć się dla nich o mieszkania. 
I widzicie...

Sprawa, którą wyłuszczył w dalszej 
rozmowie inż. Eberlein miała się ta.k. 
Dyrekcja młodego kombinatu fabrycz­
nego nalega, aby ZBM wspomniane 
trzy budynki mieszkalne o 36 izbach 
każdy, oddało w br. nie tylko w sta­
nie surowym, ale całkowicie wykoń­
czyło je od wewnątrz, tak aby można 
było w nich zamieszkać. ZBM Mrągo­
wo wyraziło zgodę pójścia na rękę dy­
rekcji fabryki. Pomyślne dobrnięcie do 
końca uniemożliwia jednak PKPG i 
Centralny Zarząd Przemysłu Chemicz 
nego — któremu podlega Nida — nie 
chcąc zwolnić z funduszów inwesty­
cyjnych dodatkowych sum na wykoń­
czenie tych 3 bloków. Pisano w tej 
sprawie do Warszawy, lecz do tej po­
ry nie ma żadnej odpowiedzi.

Dyrekcja fabryki wystąpiła również 
do władz zwierzchnich z korektą do­
kumentacji na 5 blok mieszkalny, 
którego budowa roz*pocznie się w przy­
szłym roku. Ze względu na to, że Ni­
da bądź co bądź, leży w dużej odle­
głości od Rucian, należałoby — cał­
kiem zresztą słusznie — pomyśleć o 
sklepach, punkcie krawieckim, fry­
zjerskim i czymś w rodzaju domu kul­
tury, który mógłby znaleźć pomiesz­
czenie w zamierzonym planie budowy 
jeszcze jednego budynku. Tylko, że 
chcąc to uczynić trzeba zmienić opra­
cowaną już dokumentację techniczną 
budynku, w której niestety nie prze­
widziano wspomnianych urządzeń. 
Należy więc co rychlej to uczynić i 
przyjść z pomocą walczącej z trudno­
ściami lokalowymi dyrekcji kombina­
tu w Nidzie. Chodzi bowiem o dobro 
przyszłych robotników, którzy znajdą 
tu zatrudnienie z chwilą, kiedy fa­
bryka przystąpi do wykonywania 
swych planowych zadań produkcyj­
nych.

*
Kierownik techniczny ob. Nurek, 

który lwią część roboty „odwalił“ — 
jak powiada — przygotowując maszy­
ny siłowni do pierwszego rozruchu, 
żalił się nam na WPHS w Mrągowie. 
Nie ma w tym nic nadzwyczajnego. 
Jest bowiem zarazem i kierownikiem 
zaopatrzenia. O „furaż“ dla pracują­
cej załogi musi się czasami bić. Naj­
potrzebniejsze artykuły spożywcze Ni-

a wydziały 
tego dopil-

pod aare-

PRZODOWNICY DZIESIĘCIOLECIA
O kolejarskim pamiętniku

Jeden z najwybitniejszych polskich 
rekordzistów w dziedzinie oszczędno­
ści węgla, maszynista I klasy parowo­
zowni olsztyńskiej — Aleksander Ty- 
necki wziął udział w zorganizowanym 
przez CRZZ konkursie na wspomnie­
nie ze swej pracy z okresu Dziesię­
ciolecia. Praca konkursowa Tyneckie- 
go otrzymała II nagrodę CRZZ w wy­
sokości 3.000 zł i będzie publikowana 
w wydaniu zbiorowym „Książki i 
Wiedzy“.

Nie znamy pozostałych prac kon­
kursowych. Znamy natomiast pracę- 
życiorys Tyneckiego. Wydaje się nam 
ona tym bardziej wartościowa, źe 
wspomnienia te są wspomnieniami 
prostego człowieka, który przez 10 lat 
przeszedł ciężką i zaszczytną zarazem 
drogę, biorąc czynny udział w budo­
wie Polski Ludowej.

Wychowany w kolejarskim środo­
wisku io Starosielcach od najmłod­
szych lat czuł Tynecki nieprzeparty 
pociąg do pracy na kolei. Zaczął jeź­
dzić na parowozie w roku 1940 i mu­
siał wtedy przewozić śmiercionośne 
ładunki faszystowskich transportów. 
Było to dlań zmorą i udręką. Ale 
kiedy, jak pisze Tynecki: „...w maju 
44 r. na trasie Białystok — Wołko- 
wysk pod stacją Zelwa wybuchła mi- 

pod mym parowozem, kiedĄj wtł*

rzucony siłą wybuchu leżałem w ro­
wie, rozpierała mnie duma, że nie 
dajemy się, że walczymy, że wytrwa­
my... Kiedy pod stacją Anatrujewicze 
partyzanci zaczęli ostrzeliwać pociąg 
czułem, że to Polska pozdrawia nas 
najlepszymi, choć jednocześnie twar­
dy mi słowami...“

W tajemnych zakamarkach swego 
parowozu przewoził Tynecki dla or­
ganizacji podziemnych materiały któ­
rych odkrycie przez hitlerowców gro­
ziło w każdej chwili śmiercią.

*
Koszmar okupacji minął. Pozostały 

po niej — ruiny. Tynecki pisze o 
tych czasach:

„26 lipca 1944 r. daleko było mi je­
szcze do parowozu. Widziałem tory 
i rozjazdy w kawałkach, stacje, pa­
rowozownie, wieże ciśnień i poste­
runki w gruzach. Wprost nie wy­
obrażałem sobie kiedy i jak się to 
wszystko chociażby tylko uprzątnie...“

Od pierwszych dni bierze Tynecki 
udział w odbudowie kolejnictwa.

„...dziś, gdy z odległości 10 lat pa­
trzę na te pierwsze dni, tygodnie 
i miesiące, napawa mnie duma, że od 
pierwszych dni, od samego początku 
uczestniczyłem w tworzeniu nowego, 
wolnego życia.“

Tynecki przybył w maju 1945 r. do 
Olsztyna i tu zaczyna rozwijać się 
jako przodujący maszynista,

da kupuje w hurtowni WPHS w Mrą­
gowie. Zawsze pod koniec miesiąca, 
kiedy WPHS plan sprzedaży i obro­
tów ma już wykonany, nie chce, a 
nawet odmawia pobrania towaru ze 
swoich magazynów. Wszystko dlatego, 
żeby nie przekroczyć swoich normaty­
wów. Dzieje się więc tak, że zaopa­
trzeniowcy ZOR muszą jeździć po ca­
łym powiecie i skupować po trochu 
żywności gdzie się da. Bo hurtownia 
WPHS w Mrągow:e ma swoje zasady.

Sądzimy, że nadrzędna dyrekcja, 
której podlega mrągowski WPHS 
znajdzie na upór swojej placówki te­
renowej lekarstwo, wybije z głowy 
tamtejszym urzędnikom smutne zaba­
wy w rodzaju „przed pierwszym nic 
nie sprzedajemy“. Nawet w wypadku, 
gdyby plan był wykonany z nadwyż­
ką. (zb)

Rozpoczęli omłotu

Stadninie Koni Rzeczna kampania żniwna jest już dalekoW Państwowej 
zaawansowana i ma bardzo sprawny przebieg. Załoga zespołu postanowiła 
dokonać sprzętu własnymi silami i zrezygnowała z pomocy społecznej.

Na zdjęciu: brygada połowa gospodarstwa Skalsk przy młóceniu żyta. 
Fot. K. Adaś

Wykorzystać każdy pogodny dzień

Przebieg kampanii żniwnej nie jest zly
ale trzeba usprawnić pracę POM

(il) Z powiatów: nowomiejskiego, działdowskiego, reszelskiego i sus­
kiego nadeszły ostatnio meldunki o całkowitym zakończeniu koszenia 
żyta w gospodarstwach chłopskich, spółdzielniach produkcyjnych i PGR. 
Na pozostałych obszarach woj. olsztyńskiego przebieg kampanii żniwnej 

piękna, bezdeszczowa pogoda, 
i wysuszonego na słońcu

jest pomyślny. Pracom polowym sprzyja 
Umożliwia ona szybką zwózkę skoszonego 
i wietrze zboża.
W zespołach PGR skoszono do­

tychczas ponad 12 tys. ha żyta, a 
w wielu gospodarstwach przystąpio­
no do sprzętu pszenicy i zbóż ja­
rych. Jednocześnie rozpoczęto pod- 
orywki. Wykonano je na obszarze 
około 20 tys. ha. Równolegle z pra­
cami żniwnymi 
omłotowa. Od 
PGR wymłóciły 
różnych upraw

W pow. giżyckim chłopi zakończy­
li już koszenie żyta oraz w 90 proc, 
zwieźli je do stodół. W pow. suskim 
skoszono ponad 70 proc, areału żyt­
niego. W spółdzielni produkcyjnej 
Reda ki ustawiono trzy sterty żyta, 
rozpoczęto podorywki, omloty i do­
stawy zboża do punktu skupu. Pra­
ce żniwne przebiegają tu sprawnie.

Przebieg kampanii żniwnej byłby 
w naszym województwie znacznie 
lepszy, gdyby terenowym placów­
kom POM udało się zorganizować 
prace połowę w sposób odpowiada­
jący naszym warunkom. Tak, nie­
stety, nie jest. Znana jest np. spra­
wa snopowiązalek POM w Wydmi­
nach, które po dokładnym remoncie, 
przygotowaniach technicznych i prze­
glądzie uległy na polach spółdziel-

rozwija się 
rozpoczęcia 
ponad 50 tys. 
roślinnych.

akcja 
żniwa 

kw.

DZIEŃ

be- 
oraz

DZIŚ o godz. 20.30 dyrekcja CZG 
organizuje w restauracji „Klubowej“ 
przy ul. Pieniężnego wieczorek ar­
tystyczny pod nazwą: „Humor i pio­
senka w artystycznym wieczorku 
przy mikrofonie“. Występować 
dą artyści teatru z Bielska
artyści teatru im. Jaracza. Po wy­
stępach odbędzie się całonocna za­
bawa przy dźwiękach orkiestry 
OZG. Na wieczór ten OZG znosi 
20-złotowe karty konsumcyjne, na-~ 
tomiast wprowadza karty wstępu w 
cenie 10 zł., które 
w przedsprzedaży 
„Klubowej“.

Podobne wieczory
wać będzie i w przyszłości, pragnąc 
zapewnić bywalcom „Klubowej“ go­
dziwą artystyczną rozrywkę.

nabywać można 
u kierownika

OZG organizo-

ZACZĘŁO SIĘ OD „SODAFOSU“
Zaczęło się w 1947 r. od płukań 

kotła. Maszyniści z Bydgoszczy posta­
nowili wykonać rzecz niebywałą: 
przejechać 90 tys. km bez płukania. 
Kiedy Tynecki ujrzał w Gdyni paro­
wóz z napisem: „przejedziemy bez 
płukania kotła 90.000 km“ — nie wy­
trzymał. Odszukał maszynistę Czap- 
czyka, pogadał, wlazł na parowóz, na 
tender, zajrzał do pompy, zbadał so- 
dafos, wodę, odmulanie. Po długich 
targach i licytowaniu kilometrów 
otrzymuje Tynecki zezwolenie na 
przeprowadzenie parowozu na trasie 
50.000 km bez płukania.

A w parowozowni kpiny, śmieszki, 
docinki.

— Rekordzista, patrzcie go, rury 
zatka!

Ale znaleźli się ludzie, zwłaszcza z 
Partii, którzy nie drwili z Tyneckiego. 
Podtrzymywali go swym autorytetem, 
pomogli wykonać zobowiązanie. A po 
trzech latach...

„...otrzymuję odznakę przodownika 
pracy, awans i nagrodę rzeczoną. 
W parowozowni wszyscy już stosują 
sodafos i wydłużają przebieg między 
płukaniami nawet ci, którzy niedaw­
no śmieli się ze mnie.“

Przykład Tyneckiego porwał. Ale 
on niesyt sukcesu podejmuje dalsze 
zobowiązanie: przejadę sto tysięcy km 
bez płukań.

Przejechał 135.000 km.
„PASTA DO OBUWIA“ — 

W PALENISKU
Zlikwidowanie częstych płukań ko­

tła parowozu to tylko jedna część

SPÓŁDZIEŁNIA „Fryzjer“ otwo­
rzyła na dworcu PKS przy ul. Par­
tyzantów nowy punkt usługowy. Na 
dworcu tym — jak już pisaliśmy — 
przydałby się również bufet z go­
rącymi daniami. Podobno przejąć go 
miały KZG, ale jak dotychczas — 
wszystko pozostaje po staremu.

ZAŁOGI olsztyńskich zakładów 
pracy licznie uczestniczą w pracach 
żniwnych współzawodnicząc między 
sobą o najlepsze wyniki.

Pracownicy hurtowni materiałów 
budowlanych i ceramiki w ciągu 2 
dni pracy w PGR Stary Olsztyn 
związali i ustawili 3,2 ha żyta i 
zwieźli 38 fur zboża. Zwyciężyli oni 
współzawodniczący z nimi zespół 
pracowników Okr. Przeds. Handlu 
Opałem.

czych 
dniu 
udzielanej przez POM spółdzielni 
produkcyjnej w Kurkach. POM miał 
tu wykosić w myśl podpisanej u- 
mowy 40 ha żyta, lecz wskutek a- 
warii maszyn żniwnych przeprowa­
dził tę pracę tylko na 14 ha. Z tych 
samych powodów uległo zahamowa­
niu koszenie zbóż w spółdzielniach 
produkcyjnych Piotrowice i Frank­
nowo w pow. nidzickim.

W przeciwieństwie do POM 
skonale spisują się placówki 
Za wzór do naśladowania służyć mo­
gą załogi GOM pow. działdowskiego, 
które w krótkim stosunkowo okre­
sie czasu skosiły żniwiarkami 850 ha 
żyta przy normie dziennej wynoszą­
cej 3.7 ha. Na podkreślenie zasługu­
je fakt, iż w czasie tych prac awa­
rie maszyn należą do rzadkości, 
z Cczego płynie wniosek, iż remonty 
maszyn przeprowadzono tu sumien­
nie i dokładnie.

Wobec braku rąk ludzkich do pra­
cy na polach pegerowskich i spół­
dzielczych do prac żniwnych włą­
czyły się załogi instytucji, organiza­
cji społecznych i placówek uspołecz­
nionych w miastach. Z pomocą ta­
ką pośpieszyła zespołowi w Sterław- 
kach załoga giżyckiego przedsiębicV- 
stwa linii kablowych. Kablowcy w 
składzie kilkunastu osób dali zespo­
łowi ogółem 300 roboczodni, przy­
czyniając się walnie do sprzętu 120 
ha powalonego żyta.

7 spółdzielni produkcyjnych w pow. 
giżyckim otrzymało do-tychczas 200 
roboczodniówek pomocy społecznej, 
6 gospodarstw kolektywnych w pow. 
suskim — 150 dniówek. Spółdzielni 
produkcyjnej Dobrzyki w pow. Mo­
rąg pomaga w sprzęcie zbóż 
dzielnia garbarska, 
Małdytach 
wej GS, 
pow. Działdowo 
źni miejskiej.

Zazębia się 
kampanii żniwnej współpraca spół­
dzielców z gospodarującym indywi­
dualnie chłopstwem. Za przykład 
służyć może spółdzielnia produkcyj­
na Olszewo w pow. Mrągowo, która 
wypożyczyła chłopom maszyny żniw 
ne, otrzymując w zamian poważną

awarii zaraz w pierwszym 
pracy. Znane są formy pomocy 

j przez POM

pomoc w sprzęcie zbóż ze strony 
gromady. Podobnie zorganizowali so­
bie pracę spółdzielcy z Falcewa w 
pow. bartoszyckim.

Spółdzielnia produkcyjna Wilamo- 
wo w pow. działdowskim otrzymała 
dotychczas 40 roboczodniówek 
mocy od mieszkańców miasta, 
siny — 60, a Kraskowo — 50.

Pomoc ta walnie przyczyniła 
do przyśpieszenia sprzętu zboża 
pól spółdzielczych i pegerowskich.
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również w bieżącej

nowatorskiej działalności Tyneckiego. 
Druga — w której uzyskał nie mniej 
poważne sukcesy — to oszczędność' 
węgla — spalanie mułu. Było to tak:

„W listopadzie 1952 r. zobaczyłem 
na składzie w Warszawie coś, co 
przypominało swym wyglądem pastę 
do obuwia — czarną, gęstą, lepką 
masę. P^ozdawca węgla wyjaśrftł mi 
z pogardliwą miną, że „przysłali tego
2 wagony, aby dawać na parowozy“. 
Wziąłem szuflę tego mułu i wrzuci­
łem do paleniska. Spalił się dobrze.“

Tynecki zabrał zaraz 2 tony mułu, 
choć rozdawca ostrzegał: uważaj, 
opóźnisz pośpieszny! Drżąc ze strachu 
i niecierpliwości Tynecki dojechał 
jednak na mule do Olsztyna w ozna­
czonym czasie. Opowiedział o tym 
kolegom. Nie wierzyli. Oglądali reszt­
ki mułu na tendrze, gnietli go w 
dłoniach, a nawet... smakowali. Więk­
szość kiwała bez przekonania głowa­
mi, ale pomocnicy Tyneckiego „prze­
konali się“ do mułu. Ich parowóz Pt 
47-93 zwany „Baśką“ spalił sam cały 
zapas warszawskiego mułu. W ciągu
3 miesięcy spalił go 137 ton. Do końca 
roku „Baśka“ „zjadła“ 1000 ton mułu, 
nie opóźniając ani jednego pociągu. 
Tynecki stał się jedynym w kraju 
maszynistą spalającym takie ilości ni- 
skowartościowego węgla.

„Pasta do obuwia“ przynosiła ma­
szynistom niemałe premie za oszczęd­
ność węgla. Ostrożnie zaczęło używać 
pastę coraz więcej maszynistów pa­
rowozowni olsztyńskiej. Doszło do te­
go, że kiedy na konferencji w Mini­
sterstwie przydzielono Olsztynowi

12.000 ton mułu, Tynecki zażądał pię­
tnaście tysięcy. — „Dać Olsztynowi, 
niech się udławi“ — wołali przedsta­
wiciele innych DOKP. A Olsztyn zu­
żył przez tamten rok nie 15, a 21 ty­
sięcy ton mułu. W samych tylko zo­
bowiązaniach podjętych na cześć II Zja­
zdu PZPR brygada Tyneckiego za­
oszczędziła przez spalanie mułu 800 
ton węgla.

NA „PT 47-93“ — 
W LEPSZĄ PRZYSZŁOŚĆ

Nie wiemy, ile milionów złotych 
oszczędności przyniosła praca brygady 
Tyneckiego państwu. Dużo, to pewne, 
ale najważniejsze — to jego pionier­
ska praca wśród niedowierzania, a 
nierzadko kpin kolegów, dla których 
trzeba było wiele czasu, by ich prze­
konać do nowych, opartych na wzo­
rach radzieckich metod pracy. Byli 
przecież tacy, którzy każde, najmniej­
sze nawet zakłócenie w normalnym 
funkcjonowaniu jego maszyny kładli 
na karb jego nowatorstwa. Bywały 
chwile lęku przed śmiałymi próbami, 
bywały momenty zwątpienia, kiedy 
myśli krążyły bezustannie przy każ­
dym detalu parowozu, czy aby się coś 
nie zatnie, nie zatka, nie uszkodzi.

Aleksander Tynecki i jego załoga — 
to dziś — kawalerowie Krzyżów Za­
sługi i odznak zasłużonych przodow­
ników pracy.

A Tynecki — jak pisze w swym 
pamiętniku — nadal nie spoczywa na 
laurach. „Zrosłem się z maszyną i bę­
dę nią nadal jechał w coraz lepszą 
przyszłość.“ (r)

PKO ułatwia wypłaty
wkładów oszczędnościowych

W celu ułatwienia właścicielom książe­
czek oszczędnościowych dysponowania 
wkładami oszczędnościowymi, PKO wpro­
wadziła ostatnio pewne udogodnienia.

Granicę wypłat doraźnych z książe­
czek oszczędnościowych wynoszącą do­
tychczas 300 zł dziennie, podniesiono do 
kwoty 500 zł dziennie. Każdy oddział i 
ekspozytura PKO dokonuje natychmiast 
wypłat z książeczek oszczędnościowych 
bez oqraniczenia wysokości pod warun­
kiem, że wszystkie wpłaty na książecz­
kę dokonywane były wyłącznie w tejże 
placówce. Prócz tego właściciele książe­
czek w dalszym ciągu mogą podejmować 
wypłaty we wszystkich innych 
kach na terenie" całego kraju.

Niezależnie od powyższych 
nień nadal można f ’ 
z książeczek w qranicach 
ności bez oqraniczenia wysokości w każ­
dej ajencji przy zakładzie pracy przez 
pracowników teqo zakładu, znanych oso­
biście pracownikowi ajencji, w każdej 
gminnej kasie spółdzielczej przez osoby 
zamieszkałe na terenie GKS, znane oso­
biście pracownikowi GKS oraz w kasach 
I Oddziału miejskiego i ekspozytur PKO 
w Warszawie, (j).

Tych należy ukarać
W gminie Zielonka Pasłęcka kilku 

rolników zalega w spłacie podatku 
i realizacji obowiązkowych dostaw7. Są 
to: Antoni Rudnicki z Krasina, Euge­
niusz Czarnecki — sołtys gromady 
Zduny, Ryszard Ciemiński z grom. 
Krasin, który dłużny jest państwu 
ponad 7 tys. zł. Prezydium GRN, jak 
dotychczas, nie zastosowało wobec 
wymienionych sankcji i środków eg­
zekucyjnych. Uczynić to należy jak 
najszybciej, gdyż rolnicy ci są w sta­
nie zadłużenia swoje uregulować. Je­
śli tego nie robią, to tylko przez opie­
szałość lub...’ upór. (rom)

placów-

. . v „ udogod- 
podejmować wypłaty 
licach stanu oszczęd-

między NAMI„Dwa grzyby w barszcz
to za wiele“

Potrzeba jest matką wynalazków, 
ale nie każdy wynalazek lub pomysł 
należy „kolportować“ w takich ilo­
ściach, jak to uczynił ostatnio zarząd 
zieleni miejskiej.

Chodzi o małą, lecz rzucającą się 
w oczy rzecz. Mianowicie o tablice 
ostrzegawcze z napisami — „nie dep­
tać trawników“. Na olsztyńskich 
skwerach i zieleńcach powtykano ich 
ostatnio tyle, że aż kłują w oczy. Ro­
zumiemy, że ivielu nie zdyscyplinowa­
nych mieszkańców miasta depcze i 
niszczy trawniki skracając sobie dro­
gę o mettr lub dwa. Aby więc na­
uczyć krnąbrnych olsztyniaków po­
rządku, postanowiono na każdym 
skwerze i w każdym zielonym miej­
scu umieścić tablice ostrzegawcze. 
Myśl słuszna. Ale nie można przy 
tym wpadać w przesadę. Bo spójrz- 
my tylko na niedawno urządzony w 
czynie społecznym przez mieszkań­
ców miasta skwer przy ul. Stalina. 
Trawa jeszcze tu nie wzeszła. Nato­
miast zamiast kwiatów mały placyk 
pstrzy się aż... 20 tabliczkami z groź­
nie brzmiącymi napisami: „Nie dep­
tać trawników!“

Co powiedzą o nas liczni turyści 
zwiedzający Olsztyn widząc zamiast 
pięknych klombów kwiecia groźnie 
sterczące z ziemi tabliczki? Wydaje 
się, że ZZM nieco przeholowało. Czy 
nie wystarczyło starym zwyczajem 
ograniczyć się do umieszczenia jednej 
lub dwu tego rodzaju tabliczek? Po 
co zaraz w jeden mizerny' klomb zie­
leni wpinać ich aż 20? Byłoby i ład­
niej i taniej. Bo — „dwa grzyby w 
barszcz to trochę za dużo“ — jak 
mówi stare przysłowie. (zŁ)


